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D oniesienie Tagblattu o w ysłaniu a d r e s u  
C z e c h ó w  d o  M o s k a l i  nie je s t  zmyślone. 
N aw et osnow a ad resu  jest, ja k  przyznają Czesi, 
dokładnie w Tagblacie p o d a n e ; b rak u ją  tylko tu
i ówdzie w yrazy mniejszej w agi. Pohtik  z d. 30. 
m aja d o n o si: „W  sk u tek  jednom yślnej uenw ały
deputow anych czeskich w ystosow ał prezes klubu 
deputow anych, dr. R ieger do p. A ksakow a, p re ­
zesa kom itetów słow iańskich w Mockwie, aares 
uznania, k tó ry  w szystk ie w czorajsze p iagsk ie  p i­
sm a poranne w -aysta icn  iraKcyj (.czeskie ) ogło­
siły . C ałkiem  niespodzianie adres ten  nie podo­
b a ł się policji, k to ra  w szystkie pism a, jako  to :  
Politik, Pokrok, Narądnt L itiy , B r  out.k, Pot.il z 
Frahy  i Czech skonfiskowała. A dres zosta ł już 
d. 6. m aja do p. A ksakow a w ysłany i szczęśli­
w ie przybył do M oskwy.8

N asz pogląd na  obecne postępow anie Cze­
chów było ju ż  ta k  często  w yjaśniany, że kom en­
ta rz a  do tego ad iesu  podawać nie potrzebujem y. 
Do Czaru p iszą  z W iednia, że deputow ani mo­
rawscy stanow czo ośw iadczają się przeciw  tem u 
adresow i, i ‘ tłum aczą  go sobie jako  krok o s ta te ­
cznej rozpaczy dr. R iegera. D ziennik i c e n tra li­
styczne ogniem  i s ia rką  zieją przeciw  tem u a- 
dresuwi, u p a tru jąc  w nim oddanie się Czechów 
w ram i m a Moskwy, tudzież wszelkie znam iona 
zbrodni s tan ą . Stara P ra sę  ośw iadcza, że ad res  
ten  je s t  w ręcz przeciw  bytowi A u strji wymie­
rzony, że je s t najzuchw&lszem zelżeniem państw a 
A ustrjackiego, i e  zatem  na  konfiskacie jego się 
nie skończy, ale pociągnąć należy do odpowie­
dzialności tak że  autorów  Rzecz jed n ak  dziw na, 
dlaczego dzienn ik i czesKie za ad res skonfisko­
wano a  te legram , podający go p raw ie dosłownie, 
p rzesłać  do T agb la ttu  pozwolono. Jasn em  także  
jes t, że jeśli ad res  w istocie zaw iera  znam iona 
zbrodni a tan u  ta *  ja sk raw e , to i ów num er T a j  
blatlu i w szystk ie  p ism a w iedeńskie, k tó re  go 
we 12 godzin, i nasze, k tó re  go jeszcze później 
za Tagblattcm pow tórzyły, w ładza  państw ow a 
by łaby  skonfiskow ała. D ziennik i m oskiew skie nie 
ogłosiły dotychczas tego adresu.

Słychać, że oprócz adresu  do M oskali, klub 
posłów czeskich uchw alił także  adres do Rady 
państw a w tym sam ym  duchu. J e s t  to  albo w ia­
domość m y ln ^ a lb o  p. R ieger odm yślał się. W

następującym  po konfiskacie num erze ośw iadcza 
Politik w prost, że Czesi nadzieje swoje jedynie 
w M oskwie pokładają, że o „ugoozie“ z A ustrją  
słyszeć już nie chcą i tylko od oręża m oskiew ­
skiego wyglądają, spełn ienia swych życzeń, a  tak  
kończy: „I kogoż to dziwić może, iż dzisiaj po­
stępy arm ii moskiewskiej nad  D unajem  nieskoń­
czenie w iększe budzą zajęcie, niż rozpraw y de- 
p u tacy j reguikolarnycli we W iedn iu?  Nie budu­
jemy przeto  w niczem na  żadnych akcjach ugo­
dowych. Pełen  nadziei rozwój obecny św iata sło­
w iańskiego o tw iera  nam  w idoki, których już n a ­
w et za  a rty k h ly  fundam entalne, a  tem mniej za  
m iskę soczewicy w postaci staroczeskiego m ini­
s tra  bez tek i oddać nie myślimy." Z arazem  od 
pow iada Politik Vatcrlandowi n a  znane tegoż 
wycieczki, i oświadcza, że Politik ta k  samo ja k  
Pokrok je s t organem czeskiego stronn ictw a na 
rodowego, że R ieger stoi na  czele w ydaw nictw a 
Pol tiki, i że naczelny jej redaktor na mocy kon­
tra k tu  zasiada  i głosuje w w ydaw nictw ie Po- 
kroku.

D nia 27. m aja m iała  u O j c a  św . posłu ­
chanie deputaeja? katolików  au strjack ich , około 
500 osób z całej P rzed litaw ii (z w yjątkiem  P o ­
laków). No, czele s ta li arcybiskupi pragsk i, za- 
d a rsk i i ks. m etropolita  Sem braiow icz. A dres ł a ­
ciński odczytał arcybiskup  p ra g sk i, kardynał 
książę Scbw&rzenberg. J e s t  to adres biskupów’ 
p rzedlitaw skich , na  wiadomych konferencjach 
w iedeńskich uchwalony (a między innymi podpi­
sany p rzez w szystk ich  łacińskich  i unickich p a ­
s te rzy  g£ licyjskich w raz z ks. G ałeckim ). B isku­
pi w ielb ią  w’ nim dzieje papiestw a P iu sa  IX ., 
k tó re  już proroctw am i św iętych mężów były z a ­
pow iadane, jego w alk i z papieztw em  i szyzmą, 
jego w ięzienie i męczeństwo, dogm at N iepokala­
nego poczęcia i d o g n u ta  soboru w atykańskiego. 
P onaw iają przysięgę posłuszeństw a kanonicznego, 
gdyż sto lica  aposto lska je s t  jedyną w ładzą, k tó ra  
nadal może sankcję i siłę urzędów i biskupiem u, 
jedyną je s t spójnią. N aruszenie świeckiej władzy 
papieztw a i w szelkich p raw  onego uw ażają za 
krzyw dę, sobie oraz z a d a n ą ; żądają wyzwolenia 
papieża z niewoli i przyw rócenia mu w ładzy mo­
narszej, a  ponieważ to , co pow agę papieża n a ­
raża , oraż powagę biskupów naraża , ośw iadczają 
podpisani, że spraw ę papieża uw ażają za swoją 
w łasną i w szystk ich  w ogóle ludzi dobrej wol. i 
ponownie ośw iadczają wobec Rzymu i św iata, że 
za  stolicę pap ieską  walczyć będą aż do śmierci.

W  odpowiedzi swojej Ojciec św. podnosił 
d a w n e  zasługi A ustrji około stolicy aposto l­
skiej, podziękow ał przybyłym  i oświadczył, że 
się nosi z zam iarem  założenia dwóch nowych 
b iskupstw  w Czechach.

PeUer Lloyd  og łasza następujący kom unikat: 
„M inistrow i spraw  w ew nętrznych (Tiszy) doniesio­
no, że postępki Rumun: i w obecnej wojnie moskiew­
sko tu reckiej obudziły  w okolicach siedm iogrodz­
kich, przylegających do Rumuuii, pev ne obawy, 
m ianow icie co do bezpieczeństw a życia i m ienia 
W  sk u tek  tego m in ister wezwał pp. nadżupa 
nów poufnie, aby objaśniali ludność tych  okolic 
i zapew nili, że rząd  w ęgierski jak  dotychczas 
ta k  i nadal z ca łą  uw agą śledzi przebiegu woj­
ny i zaw ik łań  n a  W schodzie, tudzież postępo­
w ania R um unii i na  w szelkie możliwe wypadki 
się ogląda, i że dotychczas nie w idzi konieczno­
ści p rzedsiębran ia  nadzwyczajnych środków  dla 
obrony in teresów  ludności. Z resz tą  w szystko już 
przygotow ano dla chronieni* w danym raz ie  in ­
teresów  ta k  państw a ja k  i każdego z jogo oby­
w ateli.* Zakończenie tego kom unikata  uw ażają 
za p ierw szą  półurzędową zapow iedź mubilizacj..

Je n e ra ł R o d i c z z n iezw ykłą dokładnością

ogląda południowe okolice D alm acji, w szelkie 
tam tejsze p rzystan ie , forteczki i b lokhauzy. A?-cy- 
książę A l b r e c h t  odbyw ał przegląd  wojsk w 
T ryeście Ellenór, donosząc o pOwoian u m in istra  
wojny, jen. B y i a n d t a  z K arlsb ad u  do W ie­
dnia, dodaje „Trzecie oddziały w ęgierskich p u ł­
ków a rty le rji o trzym ały rozkaz przygotow ania 
się do mobilizacji, k tó ra  niebaw em  zarządzoną 
zostan ie .11 W  kołach, m ających stosunki z r z ą ­
dem, zaprzeczają ternu doniesieniu, ale nie mogą 
zaprzeczyć, że kom endanci otrzym ali już  dawniej 
zlecenia tego lodzaju, choć mniejszej wagi.

Nagle Frmdbltt zaczyna się zw racać p r z e ­
c i w  M o s k w i e ,  podczas gdy rów nocześnie 
P a ter  Lloyd  ogłasza a r ty k u ł jakiegoś znakom ite­
go deputow anego, dowodzący, że z a  b ó r  B o -  
ś n i i przez A ustro-W ęgry  nietylko by im nie 
zaszkodził, ale owszem ta k  dla ogółu m onarchii 
ja k  dla W ęgier znaczne przyniósł korzyści. „Nie 
wiem w praw dzie na pewne — kończy au to r — 
czy pro jek t zajęcia Bośnii is tn ie je ; jakoż nie o 
to mr szło, aby żądać zajęcia lut) anneksji B o­
śn i! ale jedynie o w szechstronne rozpatrzenie 
kw estji, skoro już je s t postaw ioną, bo mojem 
zdaniem  dotychczasowe trak to w an ie  je j nie je s t 
wolne od przesądów  i uprzedzeń Koże wi^c nie 
było zbytecznem , w łaśnie w chw ili dzisiejszej 
wykazać, że mysi zajęcia Bośnii, napotykająca u 
nas opór ta k  stanow czy, może się naw et wydać 
dia nas pomyślną, jeżeli się  ją  przedmiotowo i 
w szechstronnie rozbierze."

Morning Pont organ  półurzędowy angielski, 
ogłosił następny  w ażny a rty k u ł:

„Nie można się spodziewać odpowiedzi z a ­
spakajającej od p. G ladstona na lis t p isany do 
niego przez lir. W ładysław a B la te ra , którysm y 
dnia 22. m aja ogłosili. Ton tego pism a d o s ta te ­
cznie w skazuje, że chodziło uardziej o to, aby 
w ykazać dzlw aczność i sprzeczność k ruc ja ty  hu­
m anitarnej, \r  k tórej p: G laastone g ra ł rolę P io ­
t r a  pusteln ika, niż o w yw ołanie skuteczne w spół­
czucia, k tóre w swoim czasie było żywe a  oDe- 
cnie wyszło z mody. Ja k k o lw iek b ą iź , lis t hr. 
B latera w czas się ukazał, i zadziw ienie nasze 
byłoby w ielkie, gdyby nie p rzekonał wielu s tro n ­
ników p. G ladston i, że ich ag itac ja  niegodną 
je s t  zdrowego rozsądku angielskiego. Niepodobna 
wiedzieć, jak a  będzie odpowiedź p. G ladstona, a 
n aw et czy ona nastąp i; ale w tym  raMe każdy 
w yprowadzi wniosek, że nie je s t w s tan ie  odpo­
wiedzieć bez sprzeczności z samym sobą i 
d, iałaniem  swojem w kw estji wschodniej.

„Po wzm iance c podziałach P olsk i i ich 
nieszczęśliw ych d la  E uropy następstw ach , h r  
P la te r  oświadcza zadziw ienia z powodu oboję­
tności ta k  gorliwego obrońcy Słow ian wschodnich 
d la  sp raw y Słow ian w Polsce, i barbarzyństw a 
na nich spełnionego, o którem  je s t mowa w do­
kum entach niedaw no ogłoszonych przez rząd an ­
gielski. To zadziw ienie w z ra s ta  z wiadomością, 
że n iek tóre  z nich wręczone zostały  rządow i 
podczas przew odnictw a p. G ladstona jako  p ie r­
wszego m inistra .

„Hr. P la te r  słusznie zapytuje, czy są dwie 
m iary i dwie wagi? dlaczego niegodziwość Mo­
skw y używa bezkarności, a  T urcja  jedna je s t 
odpowiedzialną za  swoje czyny? Z jakiego powo­
du B ułgarow ie godniejsi są opieki od Polaków? 
Pow iada, że w ielki czas do zdarc ia  m aski, k tó rą  
się M oskwa zak ryw a w swej dwoistości roli 
obronicielki re lig ii i narodowości u Słow ian w 
T urcji a  jej niszczycielki u Słow ian w Polsce.

„Jeżeli oburzenie w A nglii wzrosło z po­
wodu fanatyzm u i okrucieństw  dokonanych przez 
b a sz y b o ż u k ó u ^ w ^ ^

niem przygotow anem  przez M oskwę, obu-zenie 
przeciw  barbarzyństw u Moskwy w Polecę będzie 
jeszcze większe. Albowiem tu  w ładze miejscowe 
i sam  rząd  odegryw aii roię n a  P odlasiu  baszy- 
bożuków, dopuszczając się rzez: i n a jok ru tn ie j­
szych czynów na  spokojnych mieszkańcach, k tó ­
rzy  nie chcą wyrzec się w iary  swych przodków.

„Jes tże  w tycn fak tach  najm niejsza rzecz 
do sprostow ania? — Nie. — P . G ladstone tak że  
tego nie uczyni, poniew aż są  praw dziw e, p rzy ­
znał bowiem sam , cnociaż z n iedostateczną szcze­
rością, że M oskwa nie je s t czystą  w tej sp ra ­
wie. A le h r. P la te r  znajdzie p. G ladstona g łu ­
chym na w ezw anie, aby jako  obrońca ncisuiię- 
żonych, był ta k  gorliwym i czynnym  dla Po la  
ków, jak im  je s t  dla chrześcian wschodnich. D e­
k la rac ja  w kw estji polskiej b y ła  zrobjąna i  m ałą 
o tw artością  w sposób wym ijający; nie śm, ał b ro ­
nić uciem iężenia moskiewskiego, i do tkną ł lekko 
tego przedm iotu, widocznie n iechętnie. Podług p. 
G ladstona, jak ieko lw iek  mogą być zbrodnie mo­
skiew skie, nie m ają one nic wspólnego z temi, 
k tó rych  się P o r ta  dopuszcza, jedynie los ch.-ze- 
ścian tu reck ich  nas obchodzić pow ia.en, bez ża- 
dnegc w zględu na czyny zbrodnicze M oskali w 
Polsce. Ludzkość p. G ladstona je s t  baidzo j e ­
dnostronną! Jed n ak że  bylibyśmy niesłuszni wzglę­
dem niegc, gdybyśmy go uw ażali za  obojętnego 
wobec am bicji m oskiewskiej, lub pow ątpiew ają­
cego e tem, że w dzisiejszej wojnie, Moskwa 
zm ierza do ceiów m aterja ln irjszych  od opiek: 
danej chrześcianom  na W schodzie. P . G ladstone 
nie chcąc przyzna] się, że w ątp i o dobrej wierze 
M oskwy, mówiąc o jej polityce, wymagającej 
rozw iązania Kwestji wschodniej przez nią samą. 
Byłoby zbyteczrem  p rzy taczać  znowu argum en^a 
wykazujące, że obecna postaw a Moskwy je s t 
SKUtkiem powziętego od daw na planu, podług 
k tórego rozruchy w Bośnii i Hercegow inie s ta ­
nowiły a k t pierw szy. P . Gladstone. jak o  pilny 
badacz nie może o tem  w ątpić. W ie on za ró ­
wno ja k  lord D erby, że M oskw a wyzyskuje po­
łożenie k ry tyczne Jiiuropy, aby zadać raz  śm ier­
telny T urc ji jeźli io być może, d la  w ykonania 
dawno pow ziętych zam iarów . W  tem  przedsię­
wzięciu K osi :w«i ^naiazła w p. G ladstonie popar­
cie tyle dzielne, ile n ieprzew idziane. TT żył bo­
wiem on swojego wpływu i wymowy, aby zohy­
dzić T urc ję  i popiera1'- Mosuwę, doradzając lu ­
dowi angielskiem u politykę m oskiew ską n a  ko­
rzyść ludzkości.

„Gdyby polityka angielska m ia ła  być ^ y ta -  
cznie k ierow aną na  korzyść ludzkości, i p. G lad­
stone szczery był w swoich ośw iadczeniach co ao 
podziału Turcji, z powodu jej zbrodni przeciw  
ludzkości, należałoby przed zajęciem  się spraw ą 
chrześcian na W scnodzie, położyć koniec n e r ó w -  
n i e  w i ę k s z y m  nadużyciom w Polsce, i ją  wy­
swobodzić z przemocy barbarzyńsk ie j, k tó ra  
trw a  dotąd. O pinia publiczna chciałaby  mieć w 
tym  względzie od p. G ladstona deklarację  j a ­
śniejszą od tej, k tó rą  uczynił.

„ L is t h r. P la te ra  n a s trę c z a  mu sposobność 
uniew innienia się, dan ia  dowodu, że jego uczucia 
ludzkości nie są  narzędziem  stronn ic tw a polity­
cznego, ja k  to powszechnie m niem ają. L u t  ten  
p isany  by ł 17. maja, do tąa jednakże  f i  G lad­
stone nie d a ł odpowieazi, nie z powodu w strę tu  
do korespondow ania, czego je s t  zw olennikiem , 
ta k  dalece, ie  je s t zaw sze gotów do odpowiedzi, 
kiedy kto  p y ta  przez pocztę o jego zdanie, na­
w e t w izeczach  bardzo podrzędnych i czasem  
niedorzeczny c h .u

SorcspoLdencje ,.Gaz. 5Tir.r.k‘
k .  ó k a i o .  d  30. m aja.

Krótko tym razem piszę; niema bowiem na 
zawołanie ważnych do udzielenia w’adomości. Icue 
zaś znate  wam są z rozlicznych źródeł. Ale ta  
którą z wami podzielić się pragnę jak najspieszniej, 
chociaż zanadto jest świeży aby zawierać mogła 
szczegóły, należy do najważniejszych.

W v, ysokich sferach moskiewskiego towarzy­
stwa rozeszła się pogłoska, iż car opuszcza Pe­
tersburg na długo, is p o w o d u  o d k r y c i a  s p i s k u  
n i h i l i s t ó w  p o m i ę d z y  d w o r s k  ą n a j b l i ż s z ą  
s ł u ż b ą  c a r s L ą ,  c z y h a j ą c ą  n a  j e g o  ż y ­
c i e .  W  Petersburgu popłoch okropny. Szpiegostwo 
doszło do kolosalnych rozmiarów. Spisek ten, jak  
mówią, uorganizowany ua wzór loayjSKi, ma być 
rozgałęziony w całem wojsku; Wiele osób uwię­
ziono. Spiskowi przyoraM nazwę „olcMjannych“, 
co tyle znaczy : do rozyaczy dowiedzionych,
nie mających nic do stracenia, gotowych na wszy­
stko. W szystkie te znaczenia zawarte są w tym 
jednyn: wyrazie. Liczba o t  c z a j a n n y c h  nigdy 
nie powinna według regulaminu spiskowych, prz 
chodzić s t n o s ób .  Lecz dopełnia się ciągle z 
Kandy tatów w miarę ubytku głównych członków. 
Każdy z o t c z a j a n n y e h  ma nad sobą tajemnych 
trzech jzpiegów do tego i stowarzyszenia należą­
cych. A  więc każdy z tych szpiegów ma nad sobą 
trzecn innycL, kontrolujących jego postępowanie, i 
tak  następnie. Jedec nad drugim ma prawo życia 
lub śmierci bez najmniejszego sądu. Jeżeli się 
okaże, i i  nie zabił lub nie s tru ł towarzysza, który 
ni. śmierć według ustaw zasłngiwał, w takim razie 
sam podlega karze śmierci. Żadnych jednak ustaw 
na piśmie niema, środków  porozumiewania się nie 
odkryto i prawdopodobnie nie odkryją ich tak 
prędko. W szelkie bowiem korespondencje między 
spiskowymi wzbronione są z zasady, ustawą sto­
warzyszenia i ściągają na winnych karę śmierci. 
Ponieważ stowarzyszenie ta k  jest uorgauizowani, 
iż wyczerpanem być nie może, chociażby wszyst­
kich dziś istniejących członków uwięziono lub s tra ­
cono, przeto nosi także nazwę nb e i . ś m , o r t n y c h u 
(nieśmiertelnych). Lecz nazwę zmienia barzo często. 
Przysięgi żadnej między smakowy mi n iem a; tylko 
uroczyste zobowiązanie się p r z y j ę c i a  ś m i e r c i  
w k a ż d e j  c h w i l i ,  jeśli nie spełni rozkazów 
nieznanego sobie zwierzchnika, którego władza obja­
wia się wyłącznie umówionem na krótki przeciąg 
czasn h a 1 1 e m

Te zeznania wydobyto u jednego ze spisko­
wych za pomocą tortnr wszelakich. Męczony na­
zwiska żadnego wymienić me mógł, g iy ż  sam o 
żadnem nazwisku nie wiedział.

Powiadają, ie  należy do „ o t c z a j a n n y c L *  
nihilistów jeden z adjutantów w. kaięcia Mikołaja, 
a jpis ik ten nie ogranicza się tylko do państwa 
moskiewskiego, lecz ma członków we w jzystkich 
krujach Europy.

Oczywiście ua ten raehnneL krąży mnóstwo 
domysłów i plotek, których powtarzać wam nie 
widzę potreby.

P a r y ż  d. 27. m arca.
Samowolne w ystąpienie mai szalka, wy woialo 

obuizcnie w wielu krajach Eurooy, ja k  św iadczą 
o tem  liczne w yjątk i z pism zagranicznych, n- 
mi ‘szczane w tutejszych dziennikach. R epublika­
nie nazyw ają te. giosj zagran iczne plebiscytem  
opinii europejskiej n a  korzyść wolności, k tórej 
przedstaw icielem  we F ran c ji je s t rząd  parlam en­
ta rn y , w ykonywany szczerze w edług przy jętych  
zasad  p rzez nowoczesne praw odaw stw o, i uswie-

0 m o t  11 sprawie i t ó W  Ib iw w ;
Tu proverai si eome »a di sale 
Lo pane altrni, t com’e dnro calle  
Lo scendere el sa lir  per 1’ altrni

scalę.
Dante.

M niemam, iż nikomu z a  złe w ziąć nie m o­
ta *  gdy k to  dubremi chęciam i przynajm niej, nie 
*i*jąc innych środków, s ta ra  się przyczynić do 
Powszechnego spokojn i zgody. E w estja  tw orzenia 
polskich legjuBów w Turoji w yw ołał*  burzę w dzien­
nikach i z aża rte  spory. Zdaje się tedy, iż równie 
fiip taw iedhw iouą być może chęć położenia końca 
tej* powiedzmy uzczerzr, gorszącej polemice.

Ażeńjr odsunąć z góry w szelkie podejrzenie 
o p a rc ja ln e j  lub o przem aw ianie w in teresie  o- 
bobiatyiu, czy też  w sk u tek  jak iejko lw iek  osobi­
stej. n ieo n ęc i, muszy uprzedzić o dwóch okoliczno­
ściach. Najprzód, dow iedziaw szy się z pism  pu­
blicznych o zam iarze  fe m a c ji  legionów, byłem 
tem u wobec własnego p rzekonania  przeciwnym , 

po w iększ- częśu n ie  z tych powodów jak ie  
Poruszone zostały  w niektórych polskich lub cu­
dzoziemskich d zu n n ik ach . N ic ta iłem  się też z 
■dojem indyw idualnem  zdaniem  i wyjawiłem  je  
Jednej z osób mogącej w yw ierać wpływ na  tę  
JPrawę Drugą ukolic/.nośch je s t to :  W iadomy, 
*• odezwa w zyw ająca Polaków  do w alk i p rze­
r w  M oskwie sk ierow aną była głównie d o  p o l ­
s k i e g o  w y c h o d ź t w a .  Należę także  doem i- 
?raqji, lecz nigdy od nikogo żadnej pomocy ani 

s i nie po trzebow ałem ; d la  tego ośmielam się 
**biać głos w tej spraw ie i krajow i wypowie- 
^ i« ć  o tw arcie  moje myśli

Tem i czasy, w ięcej niż kiedykolw iek pewne 
P ilskie czasopism a zaczęły się zajm ować pow sta- 
j*fein 1«63 roku, a z kolei p rzystąp iły  do roz* 
rtząnania k w estji legjonów, na tak ich  zasadach

k ta k ą  nam iętnością, że icB rozum ow ania za- 
^Wno przeciw ne pow staniu  ja k  legionom, prę- 

mogłyby przyspieszyć form ację kadrów  pol­
sk ich  w T nreji, n iż lakow ą pow strzym ać T e ro ­

*) A rtykuł ten dobitnie wyka żujący jak smntne 
‘ •stąpstwa i jakie w rażenia wywołuje owe namię- 

występowanie pewnych pism i autorów broszur 
” *eciw emigracji, odmawiające je j prawa dziafa- 

d la Pobki, dmknjeniy tem chętniej, że pocno- 
S  ob Z fo d  pMfei aators roEgłofnąj stawy, z bar 
^  wyhritwsego m poważnego t ,Ju znanego. (P. r.)

zum ow ania bowiem Każdemu zdrowo i uczciw ie 
myślącemu obywatelowi Polski mogiy natchnąć  
myśl, iż tem  bardziej trzeb a  spiesznie chw ytać 
każdą  sposobność do odrodzenia narodu, gdy uwię- 
k sza  się zastęp  nieprzyjació ł naszych i liczymy 
ich naw et we własnym  narodzie.

Polem ika o legionach p rzy b ra ła  w nieprzy 
chylnych im pism ach polskich, tou oburzający, 
pozbawiony bądź tak tu , bądź zdrowego rozsądku, 
bądź sum ienia. N areszcie ja k a ś  odezwa paryzka, 
p rzeciw na tak że  tw oizeniu  się legionów, powo­
dami jak ie  na  popa: “ie swoich zdań wymienia, 
s k a la ła  tylko nasz język  ojczysty, gdyż trudno 
przypuścić, aby w niej były polskie uczucia. P i ­
saną  b y ła  zapew ne w m oskiewskiej am basadzie.

Ale tu głównie pragnąłbym zwrócić uwagę 
na  nieKtóre polskie czasopisma wychodzące w 
tych Częściach P olski gdzie sprawa legionów ja ­
wnie był* poruszoną.

P rzez  dziw ną ironję Josu, w chw ilach n a j ­
w ażniejszych i o kw estjach najw ażniejszych, z a ­
b ie ra ją  u nas . losy „w in teresie  P o l s k i — „dla 
dobra narodu", — „w imię opinii publicznej" i 
t. p. wielkich słów, zwykle ci, k tórzy  się b y n a j­
mniej P o lską  n i e  i n t e r e s u j ą ,  którzy o d o ­
b r o  n a r o d u  n i e  d b a j ą ,  k tórzy  dla te j P o l­
ski n i c n i e z r  o b i 1 i i n i e r  o b i ą, (a czę­
ściej naw e t jej szkodzą) i ze śm ieszną, dziecinną 
p raw ie  naiw nością w yobrażają sobie, iż rzeczy­
w iście m ają praw o ta k  przem aw iać, przem aw iać 
w imię o p i n i i  p u b l i c z n e j  1...

Dlaczego te czasopism a, takim  „patrjotycz- 
»ym “ duchem ożywione, nie raczą  nię więcej z a j­
mować em igracją po lską? d la czego nie raczą  
się dowiedzieć czy polscy tu łacze  m ają po p ro ­
stu  mówiąc, c o  j e ś ć ?  czy dano m p racę na ... 
w łasnej ziemi ?

Czy kra j (a mówię tu  o G alicji i W . Ks. Po- 
znańskiem ) pom yślał o tem, że może nie jeden 
musi szukać t u r e c k i e g o  c h l e b a ,  bo go 
nie znalaz ł wśród rodaków ?

Nie wspom inajm y więc już tu  o tem , kogo 
rzeczyw iście praw dziw y patrjo tyzm  ożywia,

R iedy w JB6Ś roku wychodźcy polscy, gna­
ni z k ra ju  cu k raju , ja k  dzikie zw ierzę ta , w y­
pędzam  z Galicji (gdzie n ik t za  nim i się nie 
ujął), w ypędzani z w ks. Poznańskiego (gdzie 
n ik t za nimi się nie ujął), w ypędzani z Saksonii, 
z B a w a r ji , z całych N iem iec, pojawili się w 
Szw ajcarji i we F ia n c ji, jakże byli przyjęci 
przez owych za  egoistów okrzyczanych Szw ajca­
rów i .przez ów „lekkomyślny* francuzki naród '? 
W M zyajcarji zw iązkow a Iiad a  s ta tm  naty ch ­
m iast zaję ła  się losem einigisintow ' polskicn. —

Utworzono urzędowe kom itety we w sz js tk ich  bez 
w yjątku kantonach, kato lick ich  i p ro testanckich , 
zamożnych i ubogich, celem w sp ieran ia  n ie­
szczęśliwych i dostarczenia  im sposobów do p ra ­
cy. N iem al w szystk ie  dzienniki 8zwajcs.rskie n io ­
sły gorliw ą poinoc em igrantom , ogłaszały  Oay 
przychylniejsze dla nich odezwy, odwoływały się 
do serca  narodu. Prócz urzędowych Komitetów, 
zaw iązyw ały  się  pryw atne  stow arzyszenia, jedne 
dla zbierania sk ładek , drugie d la w yszukiw ania 
Polaków  potrzebujących zarobku. Z nalazło  się 

! m nóstwo jednostek, k tó re  z uw ielbienia godną 
gorliwością, z w łasnej in icjatyw y, pośw ięcały się 
spraw ie polskiego wychodźtwa, choć o tem p u ­
bliczność n ie w iedziała, chociaż często naw et ci 
o tem  nic wiedzieli co byli przedm iotem  ich tro ­
skliwości, ich wpływu na kan tonalne  >xądy, na 
głosowanie zacnego z resz tą  i chętnego do w szel­
kich dobrodziejstw  ludu. Znam  osobiście wielu 
z tych praw dziw ych chrześcian, tych praw dzi­
wych przyjació ł ludzkości. Mógłbym okazać liczny 
ich szereg z w ym ienieniem  imion i nazw isk. — 
Szw ajca .ja  s e t k a u i  t y s i ę c y  franków  w spie- 
ia ła  em igrantów  polskich. P rzez  jak iś  czas- był 
r o d z a j  p o d a t k u  uchwalony przez gminy.

Pomimo nadzw yczajnego p rzeludnien ia  w 
tym  kraju , gdzie częsio miejscowi m ieszkańcy 
nie mogli znaleźć zarobku n a  życie, p ierw szeń­
stwo robotach daw ano polskim  em igrantom . 
Byli fabrykanci, k tórzy  tw orzyli przv swoich 
przedsiębi irstw ach posady i m ieisca, jak ich  nie 
potrzebow ali. Sam znam tdkich k ilk u n astu . Byli 
pomiędzy nimi tacy, k tórzy  dobrowolnie podwyż­
szali z m iesiąca na  m iesiąc pensje polskim ro ­
botnikom . którzy sp raw ia li im odzież porządną, 
k ilk a se t franków  wynoszącą, & tem samem p ła ­
cąc z góry na  pół roku albo na  rok  pensję, z 
uprzejmym dodatkiem , iż  to  nie zobowiązuje ich 
do słnżby niewolniczej, gdyby im miejsce się nie 
podobało, lub gdyby znaleź li sobie dogodniejszą 
pracę. Każdy em igran t polski, wchodzący do cha­
łupy szw ajcarskiego w ieśniaka, chociażby n a ju ­
boższego, przy jęty  był z o tw artem i rękam i, z 
b łogosław ieństw em ; z n a ia z ł gościnne przyjęcie. 
S taw iano przed nim flaszę z winem, s e r  i chleb. 
Z apraszano , goszczono go z rozrzew niającem  u- 
czuciem. Z b iegał się lud, zbiegały  się dzieci, aby 
zobaczyć obyw atela ,nieszczęśliwego narodu mę­
czenników ", aby zobaczyć „obrońcę ojczyzny."

Niesłyszane rzeczy opow iadam ; ale to  u a 
co nieraz w łasnem i patrzy łem  oczami co W’dzia- 
lem nie w jednym  kantonie. Jeże li emig) a n t był

,jak  mogą, tu k  chcą w yrazić swoją c z e ś ć  d l a  
P o l s k i . *

Że w późniejszych la tach  zap a ł ten  ostygł, 
ie  było naw et w iele ujemnych stron  w owych 
stosunkach , nie m ożna się temu dziwić. Zgoauem  
to je s t  z n a tu rą  ludzką, a  trudno zaprzeczyć, że 
jednostk i tia f ia ły  tak że  na egoizm i obojętność 
Szwajcarów. Ale ogół, w iększość zasługuje ntf 
wdzięczność i uw ielbienie z naszej strony.

Kiedy w 18b6 roku rząd  baw arski, na  ż ą ­
danie m oskiewskiego m in is te rs tw a  w ydalił ze; 
swych g ran ic  w ciągu d w u a z i e s t u  c z t e -  
r e c n  godzin, c z t e r e c h s e t  k i l k u d z i e - '  
s i ę c i u em igrantów  polskicn, w szyscy w yrzuce­
ni zostali ze  s ta tk ó w  jeziora  Bouensee, na  zie­
mie najbliższego kantonu  St. G allen. Nie jeden 
* nich nie m iał złam anego sze ląga  w kieszeni;, 
nie jeden by ł bez odzieży, zm uszeń; Sprzeuać ją  
w drodze aby nie zginąć z głodu. Będąc ciężko 
chorym, znajdow ałem  się podówczas w Ragaz. 
u wód w tym  samym kantonie . Byłem więc n ieja­
ko oczywistym świadkiem  tego barbarzyńskiego 
postępku Bawarów; czytałem  mnóstwo szw ajcar­
skich dzienników. D ała Szw ajcaria w ydała  jeden 
pow szechny okrzyk gruzy i oburzenia. W  radzie  
federalnej w Bern, zwołano natychm iast nadzw y­
czajne posiedzenie z celem przyjścia w pomoc 
„nieszczęśliwym em igrantom , polskim  wypędzonym 
z B aw arji z podeptaniem  w szelkich uczuć ludz­
kości." Tymczasem ubodzy, barazc  ubodzy m iesz ­
kańcy kan tonu  S t. G all tyra rozbitkom  c za ro ­
wali najszczerszą gościnność; udali się d t R ady 
s tan u  z prośoą o utw orzenie kom itetów  d la  do­
s ta rczen ia  im środków do piacy, a  sam i zajęli 
się gorliw ie zże ran iem  sk ładk i na  ich korzyść. 
P rzez  p a rę  m iesięcy wszydtKie dzienniki szw aj­
carsk ie , w k a z d m  praw ie num erze zaję te  były 
„spraw ą czterechset nolsnich w ygnańców ", po­
święcając im a rty k u ły  perne spółczucia i serca. 
W  przeciągu k ilku  tygodni, każdy  em ig ran t po­
trzebujący pracy, zn a laz ł stosow ne m iejsce.

W e F ran c ji, w tej F ran c ji dziś haniebnie 
p łaszczące, się przed silniejszym i, dziś znowu 
gorliw ie p raca jąc ij na w yw ołanie n o w e j  k o ­
m u n y  (o k tó rą  h is to rja  z pewnością m e obw i­
ni ani pana  M ac-M ahona i jego pobożne.’ m ał­
żonki, an i mądrego polityka księcia  de Broglie), 
w te j F ran c ji mającej jeszcze dawniej uczucie 
w stydu i honoru >d r. 1864 zbierano sk ładk ; 
dla polskich wychodźców z sercem  praw dziw ie 
chrześciańbkiem , z bojr ością ludzi ceniących wol

w możności zapłacenia za  wino i p rzekąskę , nie ność i poświecenie. Ńje było praw ie poważniej 
przyjm ow ano pieniędzy; proszono, aby nie pobił szegc d z ien p p ^  F  P aryżp  noświeoonęgp gprą- 
te j krzyw dy gbspbdaiżont bo oni tym  sposobem lw ie  wolności ludów , któryby n i t  otw orzy’ awo-

ich kolum n d la  sk ładek  u a  korzyść em igrantów ’, 
Iud d ia  bezp łatnych  anonsów w celu szukan ia  
środków do pracy. R zeczą je s t  niew ątpliw ą, że 
jeden  ty lko dziennik  Le Siedt. zebra) s t o  t y ­
s i ę c y  franków . Ś. p. redak  mrowie p. H  a  v  i n 
i p A a o l f  G u e r r o u l t  (pier wszy S i td t ’a , 
drugi' Opinionr naUonale) nie w-spominając o 
w ielu innych, niezm iennie wiele przyczynili się  
do dobroczynnych ofiar i skutecznej pomocy; ró ­
w ni ' też  ociemniały, zacny p ra ła t  m onseigneur 
d e  S e g  u r

N ależy tu  dom itseto ti M e  wiadomość o fak ­
cie nadzw yczaj r.harakteryatycznym  a  przenoszą­
cym chlubę. U k  liiei fLwno jeszcze, nic zepsu te­
mu narodow i fiancnzkieinii Wś^od wielki i licz­
by em igrantow  polskich, k tó rzy  nacisnęli' się do 
P ary ża  Szczególnie w  1»66 roku  i następyych 
uwoćh la tach , oczywiści* było n it  mał< tak ich , 
kto-ych postępow anie było nadeL nagannem . Z da 
rża ły  się naw et w ystępki kradzieży  iufc oszus­
tw a, po w iększej części w sk u tek  okropnej nę­
dz)', chociaż rzadko, u a  Gutette eies 7r%bvndux 
zw yczajnie um ieszcza najlżejsze p rzestępstw a, 
chociażby naw et tylko do ta k  zw anej popiaw czej 
policji poli.ee correctoneile) należące Jeże li zaś 
do policji lub sądu krym inalnego w nnęsznny był 
Poiak, k a ia n o  go potajem nie, nie og łaszając przed 
publicznością, nie ty lko mniejszych lecz w ięh 
szych n aw et p rzestęp stw  „ a ż e b j  n i e  p i a ­
ni :  ć i m i e n i a  p o l s k i e g o . "  Donosicieli zaś 
lub szpiegów, przedajnycb M oskwie koresponden­
tów, prześladowała, policja p ary zk a  z uieuDragana 
zajadłością.

K .óż nie s ły szał o zacnej osiemdziesięciole 
J.i ie, staruszce, & pełnej życia i energii księżne; 
K u n e g u n d z i e  G i e ć r u j ć  —  E i a ł o p i e -  
t * o w i c z ?  O na sam a iedna" zastępow ała, rzec 
można dziatalność k ilku  najgorliw szych kom ite­
tów. Je j drzw i otworem  sta ły  d la  każdego emi­
g ran ta . Na lada  prośbę, na lada  skinienie goto­
w a była  w każdej chwili lecieć do redaktorów , 
do bankierów , do b iu ra  policji, do pre lek ta  do 
m inistrów , ao c isa rza . Ona to, podczas napływ u 
nowej emigracji, do P aryż?  powi *,dz,ara Napoleo­
now i I I I :  „N aj.aśnicjszy Pan ie! My od F ran c ji 
oflai nie wymagamy i ałmMŻnj nie potrzebujem y. 
My mamy ni F ran c ji lokowany k a p ita ł  k rw i n a ­
szej i p’em ężny dług zaciągnięty  b rzęczącą  mo­
netą przez Napoleona I.*

(Dok. n&st.j



cone republikańskie  zwyczaje. To powszechne o- 
burzenie p rasy  europejskiej przeciw  samowoli, 
p iszą dalej republikanie, czyni jej zaszczyt, i z a ­
powiada dobrą wróżbę d la  wolności ludów, k tóre  
powinny nareszcie zrozumieć, że pokój i szczę­
ście ich polega na  wzajem nej obronie.

Zbyt jeszcze oddaleni jesteśm y od tej błogiej 
rzeczyw istości, ta k  pożądanej i głoszonej przez 
w szystkie wzniosłe umysły, pragnące szczęścia 
ludzkości. F ran c ja  dzisiejsza, F ra n c ja  republikań­
ska, uajuiniej rozumie potrzebę solidarności lu ­
dów, najm niej d la  ich wolności dz iała ła , owszem 
d z ia ła ła  przeciw  wolności ludów, łącząc się z de­
spotam i, i ca łą  nadzieję swoją opierając na naj 
większym despocie, na  carze. Polska, k tórtt p ierw ­
sza w św iecie podniosła w ielką rnyśi solidarno­
ści ludów, k tó ra  je s t jej dotąd w ierna, opuszczo­
ną zosta ła  przez F rancję , i dotąd jęczy w ja rz ­
mie au tok ra ty , ua którym  nadzieje swoje oparła  
repub lika  francuska. Dopóki Polska uie zostanie 
uwolniouą, dopóty solidarność ludów pozostanie 
w sferze m arzeń. Gdyby repub lika francuska trz y ­
m ała chorągiew' solidarności, postępek Mac-Ma- 
hona wywołałby w iększe oburzenie pomiędzy lu ­
dam i niż to, jak ie  dzienniki notują. Postępek to, 
który  w żaden sposób uspraw iedliw ić się nie da,

, natchniony przez koterję, k tó ra  wbrew woli n a ­
rodu usiłuje go zepchnąć z drogi, ja k ą  mu o p a trz ­
ność w ytknęła. I  u nas je s t  podobna koterja, 
k tóra  naród polski spycha z drogi mu w łaści­
wej pracy około niezależności.

C zytając organ  tej koterji, krakow ski Czat, 
ten  sam  Czas, k tóry  niegdyś m iał w ielkie zasłu ­
gi w spraw ie obrony praw  narodowych, przypo­
m inają się mi dzienniki tutejsze, należące do tej 
partji, k tó ra  w narzuceniu  narodowi w strę tnej 
formy rządzenia, w idzi jego szczęście. Dążenie to 
nic dobrego wywołać nie może, tylko nowe rewo 
lueje, — podobnie i Czasu nam iętne przeciwko 
patijo tom  w ystępyw anie za siew burzy należy u- 
n ażać . Obelga W ielopolskiego w yw ołała pow sta 
nie, obelgi Czasu i S tańczyków  są  a a tu iy  zupeł­
nie prow okacyjnej. O burzenie na Czas i s tro n ­
nictwo, k tó re  go popiera, je s t w większości em i­
gracji ogólne Każdy.mówi, że gdyby ten  kierunek  
u trzym ał się długo, ja k i Czas n arzuca  narodowi, 
Polska, jako  naród, p rzesta łaby  istn ieć. Polska 
upad ła  dlatego, że część jej synów sp iknęła  się 
przeciw  niej, i b rou iła  złotej wolności przy po­
mocy despotycznego ca ra tu . Nie dopuszczajmy, 
ażeby to złudzenie dzisiaj się m iało powtórzyć. 
Ci wszyscy, k tórzy  w pow staniu winę dzisiej­
szego s tan u  upatru ją , a spodziew ają się od Mo­
skwy wolności, jeżeli się będzie jej ufać, i iść r ę ­
ka w rękę, u legają tak iem u złudzeniu ja k  T a r-  
gow iczanie. Nie zapom inajm y strasznych  przy­
kładów, jak ie  mamy w Poniuskich, Suchorzew- 
skich, Rzew uskich, Szczęsnych Potockich, k tórzy  
chcieli zabijać dzieci swoje, aby nie w idziały u- 
padku złotej wolności, gdy czteroletn i sejm usi­
łow ał zaprow adzić porządek, i podnieść naiód  z 
upadku ; uie zapominajmy przyk ładu  tych, którzy  
obracali się z błagalnem i lis tam i do carowej o 
.pozw olenie rzucenia  się je j do nóg, ofiarując ca ­
łą  sw ą żarliw ość, sw e usługi i k rew  swoją, ic  
ona nie mogła by im dać w iększej nagrody uad 
szczęście, jak iego  doznają będąc przypuszczeni do 
jej służby, a  ta  służba zastąp i im ojczyznę" (d. 
31. g rndn ia  1791 r.). W  innej formie, ale w tym 
samym duchu przem aw iają dzisiejsi przeciw nicy 
sam odzielnego dzia łan ia , ci wszyscy, którzy  po­
w stan ia , legiony, uw ażają  jak o  najw iększe złe, a 
nie rozbiory i panow anie najezdników .

Inne formy, bo inne czasy, ale w gruncie 
rzeczy też sam e złudzenia i ta ż  sam a dążność. 
W tedy zgubiła ona państw o polskie, dzisiaj zgu­
bi naród polski. W szakże już dzisiaj synowie 
jednego narodu w różnych zaborach nie rozu­
m ieją się  wzajem nie — a  ci, k tórzy używają 
praw  konstytucyjnych, z obojętnością znoszą n ie ­
wolę b rac i w innym zaborze, a  tym, którzy  z te ­
go zaboru dostali się na  wolność, aby podnieść 
głos p ro testac ji przeciw  M oskwie, odm awiają 
p raw a p ro testu  i d z ia łan ia  d la  wolności tych, Cu 
pozostali w jarzm ie. Sm utne to, bardzo sm utne 1

W racam y do spraw  francuzkich . Ludzie 
przeszłości, ja k  ich tu  nazyw ają, wbrew żąda­
niom narodu  chcą nim kierow ać. W  chw ili gdy 
nam iętności zaczęły  ucichać, gdy sp raw y  k ra jo ­
we spokojnie na  drodze parlam entarnej rozw ija­
ły  się, ci ludzie przeszłości, nieprzyjaciele wol­
ności, w sekrecie przygotow yw ali środki, aby za ­
dać śm iertelny cios usta la jącej się republice. Z ro ­
zumiemy ich lekkomyślność, gdy przypuścim y to, 
co było prawdopodobnem, to  jes t, że gdyby do­
konany zam ach zap a lił wojnę domową, a  s iła  
zbrojna podzieliła się na dwa obozy, w tedy cóż- 
by nastąp iło? oto kra j cały  s tan ą łb y  nad b rze­
giem przepaści, groźny zaś sąsiad  nieom ieszkał- 
by korzystać  z tej sposobności, aby F ran c ję  do 
szczętn zniszczyć. Nie przesądzam y przyszłości, 
ale  sądząc z tego, czego jesteśm y św iadkam i, nie 
bez zasady wnosimy, że w ojna domowa wchodzi­
ła  w rachunek  tych ludzi wyzutych z gorących 
uczuć patrjo tycznych. Jak o  dowód tego co po­
w iedziałem  mogą posłużyć w yzyw ania dzienn i­
ków należących do stronn ic tw a ludzi przeszłości, 
którzy  dziś podstępem  stan ę li u  w ładzy. P rzy p i­
sują one spokój republikanów  tem u, że się nie 
czą ją  n a  siłach . J e s t  to  w idoczna prow okacyjna 
chęć obudzenia m iłości w łasnej, aby wywołać 
zaburzenia. Je s te m  przekonany i nie w ątpię, ze 
je s t  to  ogólne zdanie, iż w ojna domowa dałaby  
powód do nowego niem ieckiego najazdu na F ra n ­
cję, a  wtedy B roglie-Fourtou i dzisiejszy hetm an 
francusk i pisyw aliby podobne lis ty  do cesarza  
W ilhelm a, jak ie  pisywali w zeszłym  w ieku nasi 
T argow iczanie . Szczęście dla narodu francuzkie- 
go, że się  zachowuje Bpokojnie, że się uie da ł 
do rewolucji sprowokować, że więc nie będzie 
zmuszony wychylić gorzkiego kielicha upokorze­
n ia  i podłości, jak im  upoili naród nasz zap rzań ­
cy i zdrajcy ojczyzny za  czasów S tan is ław a  A u­
gusta.

Zam ach na obow iązującą obecnie dziś kon­
sty tucję we F rancji z pow odu, iż niew yw ołał 
rewolucji, można uważać ja k o  uroniony.

Spraw cy zam achu nie przew idzieli, że ich 
obecność u rządu  wywoła oburzenie i za granicą, 
i d latego nie przygotow ali p rak ty czn y ch  środ­
ków, aby zagran iczne  dzienniki p rzy trzym ać ua 
granicy. U siłow ali tylko w płynąć na ajencję H a ­
ła s a ,  aby nie podaw ała wyjątków z dzienników 
zagranicznych, nieprzychylnych nowemu porząd­
kowi rzeczy. G łów ny naczelnik tej ajencji pan 
Lebey odmówił żądaniu , tłum acząc się z aw artą  
umową z dziennikam i fraucuzkiem i.

Usiłow ano uastępn ie  przekonać ogół f ra n ­
cuski, że stronnictw o repub likańsk ie  przez swych 
korespondentów  w płynęło na k ierunek  opinii p ra ­
sy europejskiej, ale  te n  w ybieg zwycięzko od­
parły  dzienniki republikańskie , szczególniej Le 
Temps i Journal des Debats w ykazując, że opinia 
europejska z w łasnych pobudek w yraziła  swe o- 
burzenie, i to w a rty k u łach  w stępnych.

D eputow ani i senatorow ie rozjechali się po 
w szystkich departam entach , aby przygotow ać się 
do nowej w alki w yborczej. N ajbardziej niepoko­
jącym  objawem dla obecnego rządu je s t nagłe 
pow strzym anie ruchu przem ysłowego, k rąży ły  n a ­
w et pogłoski, że w ystaw a powszechna będzie od­
łożoną. N ajpierw  zaprzeczono te j pogłosce, a dw a

dni temu m arszałek  M ac-M ahon zw iedził roboty 
przyszłej w ystaw y. P rzy ję ty  bardzo ozięble, w 
mowie swej do prezesa wystawy, sen a to ra  K ran tza , 
powiedział, iż pragnie rozwoju przemysłowego, 
a le  na to zapew nienie nie o trzym ał żadnej od­
powiedzi. N ależy przyznać, że do obecnej chwili 
żaden  z panujących nie posiadał takiego szacun­
ku we F ran c ji ja k  Mac-Mahon. N aw et n a jsk ra j­
niejsi, tocząc żwawe spory, s taw ia li na  boku o- 
sobę m arszałka , nie żądając od niego nic inne­
go ja k  tylko aby był stróżem  praw  krajowych. 
T en  ogólny w zgląd ua jego osobę w yrobił to  fa ł­
szywe przekonanie w stronn ic tw ie , będącem o- 
becnie we w ładzy, iż to  postrach wojskowy był 
powodem tej ogólnej oględności i szacunku dla 
m arszałua . Dziś pokazało się, że dopokąd m ar­
sza łek  trzym ał się w granicach k o n s ty tu c ji, 
wszyscy czuli się w obowiązku otaczać szacun ­
kiem pierwszego" naczeln ika kraju , skoro zas 
bez żadnej potrzeby w ysunął sw ą osobę naprzód, 
pochwycouo go za słow a, a przew ażna p a rtja  re ­
publikańska pracuje już  jaw nie , aby się pozbyć 
prezydenta rzeczypospolitej, k tóry  s ta ł  się n a ­
rzędziem  nienaw istnego w kra ju  s tronn ic tw a

F ran c ja , pisze X IX . Siecle, posiada obyw a­
teli godnych i zacnych we w szystkich  w arstw ach  
społeczeństw a, w arm ii, w urzędzie, w sądow ni­
ctw ie, w dyplomacji, w przem yśle i w szelkich 
gałęziach nauk  i um iejętności, słowem znajdą się 
tam ludzie, którzy  godnie będą mogli zająć m iej­
sce opróżnione przez obecnego prezydenta rze ­
czypospolitej. Jak o  objaśnienie do tych uwag, z a ­
pow iedział ten  dziennik  m anifest T h iersa  do 
F ranc ji. T h iers je s t  bardzo groźnym  ryw alem , po­
pularnym  w E uropie i we F ran c ji, k tóry  jednak  
według nas gorzejby jeszcze w płynął na losy 
F ran c ji niż Mac-Mahon.

P rzew idują  wszyscy, że sp isek  się nie uda, 
chodzi tylko o to, aby ja k  najprędzej pozbyć się 
obecnego rządu. W  tein tylko robią usilne sra 
ran ia , aby sen a t uiedopuścił rozw iązan ia  Izby. 
W  tak im  razie  ca ła  ta  próba skończyłaby się w 
dw adzieścia parę  dni, w przeciwnym  razie  n ie­
pewność trw ać  będzie jeszcze pięć miesięcy.

Skład obecnego m iuisterjum  nie posiada zu ­
pełnie ludzi odpowiednich zdolności do zajm ow a­
nych stanow isk. B roglie, m in iste r spraw iedliw o­
ści, nie ma w tym zawodzie żadnego w ykształcen ia . 
Po znakom itym  m inistrze  oświecenia objął tekę 
p. B runet, o którym  św iat uczony nic uie wie, 
dlatego bardzo słuszn ie  zapy tu je  Le Tttnps, jak ą  
by m iał tniuę obecny m in ister oświecenia w gro­
nie uczonych europejskich, gdyby zwołano u. p. 
jak i kongres ? D ziennik  ten  przew iduje n aw et z 
powodu n ieuctw a p. B rune w ielkie jego zakłopo­
tan ie , gdy mu przyjdzie przemówić do uniw ersy­
teckich korporacyj F ran c ji. J e s t  to wielkie 
upokorzeuie d la  narodu, który  ma pre tensję  stać 
na  czele ośw iaty europejskiej, jeżeli jego m ini­
s te r  je s t nieukiem  i nie posiada najm niejszej za­
sługi w  lite ra tu rze .

P rzew idu ją  słusznie, iż pożyteczue reformy, 
rozpoczęte z tak im  mozołem i p racą, zostaną 
przez nowe m inisterjum  zniweczone. T h iers  po­
w iedział o niem, że to uie je s t m iuisterjum  w a  1- 
k i  ale g n i e w u  (ofu colere). Szalony ten  gniew 
objaw ił się w jednorazow ej zm ianie 63 prefektów. 
P rzy  tych pośpiesznych nom inacjach p. Fourtou 
ta k  dalece się zapom niał, że jednego p refek ta  
zam iast na posadę, m usiał oddać pod sąd. fti- 
card  M arcóre i Ju les  Simon długo i mozolnie 
pracow ali, aby uzdolnionymi ludźm i obsadzić po 
sady rządowe, obecnemu m inistrow i w ystarczyło 
48 godzin do postaw ien ia  nowej m achiny urzę­
dników.

Don K arlosa wydalono z P aryża. Legitym i- 
ści odgrażają  się i nie d a ru ją  tej zniew agi obe­
cnemu m inisterjum .

Z  R um un ii d. 29. m aja.

N ajważniejszym  w ypadkiem , jak i tu  zaszedł 
od czasu mego osta tn iego  lis tu , je s t w ysadzenie 
w pow ietrze jednego z monitorów tureckich , z a ­
m kniętych w kanale  M atczyńskim  w sk u tek  opa­
now ania przez M oskali brzegów przeciw ległych 
Br&ile. Oto, ja k  urzędow y Romanul wiadomość 
tę  podaje: W nocy z dn ia  25. na  26. b. m. porucz 
Szestaków  w tow arzystw ie oficera rum uńskiego 
M ąrąescu i \yielu żołnierzy podpłynął n a  dwóch 
szalupach przez bałty  pod Maczyn do miejsca 
zwanego P ia tra -F a te i  (kam ień dziewczyny), gdzie 
się znajdow ał m onitor na kotwicy. M argescu z 
szalupą m iał się zbliżyć od strony M aczyna, aby 
odciągnąć uwagę Turków , co mu się udało, ta k  
iż T nrcy w tę stronę skierow ali ogień karab ino ­
wy. Szestaków  korzystając z tego, zbliżył się z 
strony przeciw nej i nurkow ie jego zapuścili to rp e ­
dy wokoło okrętu . Poczem obie szalupy się oddaliły, 
a m onitor chcąc zrobić jak iś  m anew r, poruszył 
torpedy i o godzinie wpół do 4toj z ran a  wyle­
c ia ł w pow ietrze.

Niestety przyznać należy, że w  całej tej 
sprawie brak dostatecznej czujności ze strony 
Turków był przyczyną ich nieszczęścia.

W  dniu 27. b. m. s iln a  kanonada m iała 
miejsce pod Is las , gdzie Turcy na  brzegu p rze ­
ciwnym ustaw iają  b a te rje  d la  przeciw działan ia  
bateijom  rum uńskim . T akaż  kanonada m iała 
miejsce pomiędzy R uszczukiem  z jednej a  Sio- 
bodzią z drngiej strony . M onitory tu reck ie  ostrze- 
liw ąją codziennie to K a la rasz , to  ujście Ja ło -  
mnicy (G ura  Jalom nitze i), gdzie ustaw ione są 
b a te rje  rum uńskie, to  inne miejscowości bronione 
przez M oskali. Nad fak tam i tem i nie zatrzym uję 
się, bo one są  bez żadnej doniosłości i do tykal­
nego rezu lta tu .

J a k  widzicie, w ojska rum uńskie nie zostały 
wycofane do M ałej W ołoszczyzny, lecz poprze- 
gradzane wojskam i m oskiew skiem i w zdłuż D u­
naju, k tó re  zajm ują O ltenicę, G iurgiewo, F lam au- 
dę, T urn-Sew erin , gdy tam te znajdują się w wy­
żej wymienionych m iejscowościach.

T ak  jedna ja k  i d ruga a rm ia  robią przygo­
tow ania do przepraw y, lecz przerw y n ieustanne 
na drogach i kolejach u trudn ia ją  kom unikację.

Na kolejach oprócz p rzerw  pomniejszych po­
między Ja ssam i i P askanam i, pomiędzy K rajow ą 
i Turn-Sew erin , najw iększa i najn iebezpieczniej­
sza je s t pomiędzy B arboszą i B ra iłą  z w ylania 
wód Seretu  i D unaju połączonych. P rze rw a  ta k a  
w roku zeszłym  is tn ia ła  przez trzy  tygodnie, a i 
te raz , pomimo w szelkich usiłow ań M oskali, grozi, 
podobnem trw aniem . W ody D unaju bowiem są 
nadzw yczajnie wysokie, tak , że wody S eretu  nie 
m ając dość odpływn, w znoszą się  już  do 3 me 
trów  wyżej nad  zwyczajny poziom, i rozlały 
się  ua szerokości 15 kilom etrów . N a całej zaś tej 
p rzestrzen i lini kolejowej znajduje się jeden ty l­
ko m ost pod Barboszi, z otworem 300 m etrów, a 
żadnego naw et p rzepustu  na czas powodzi nie 
ma. W oda więc powyżej m ostu wznosi się do wy­
sokości nasypu kolejowego, przelew a się przez 
niego, i stopniowo formuje wyrwy, dochodzące w 
kilku  godzinach do 100 i 200 m etrów długości. 
K askady, jak ie  tam  m ają miejsce, zpadają  z wy­
sokości 2 m etrów i więcej, i usiłow ania Indzkie 
są  próżne do za trzym an ia  tak iego  pędu, tern w ię­
cej, że ty lko z dwóch końców pracow ać można, 
a  wyrwy środkowe tym czasem  samym sobie zo­

staw ione być m uszą. Setk i M oskali p racu ją  ram 
dzień i noc.

Na drogach nie lepiej się dzieje, m ost na 
Serecie, postaw iony przez M oskali w S crdar, z a ­
brany zo sta ł przez wodę; wody A luty za la ły  szo­
sę i port w T urn-M agureli, kom unikacja pomię­
dzy F ilian  i T irgu-żiu  zerw ana przez wody Gi- 
ro tu la; Mołdawa, B ystrzyca i T rotusz podniosły 
się o 1 do 1.50 m etra.

W ypadki na kolejach tak że  przyczyniają tru ­
dności walecznej arm ii c a ra  W nocy z dnia 25. 
na 26. 10 wagonów pociągu wojskowego, idącego 
z Bacau do V alea-Saca, u rw ały  się, a  potem do­
ganiając zatrzym any pociąg, uderzyły go z całą 
gw ałtow nością ta k , że 6 wagonów zdruzgotanych 
zostało. W  sk u tek  tego 4 M oskali zabitych było, 
i tyluż rannych. 5 koni zabitych, i znaczna li­
czba wozów am bulansow ych potłuczonych.

Tegoż dnia 3 wagony pociągu m oskiew skie­
go rozbiły się przez wykolejenie w okolicy S la- 
tyny; rannych i zabitych ma być wielu.

D zieuniki też  tu tejsze w yrzekają i n? kolej 
i na naturę , tw ierdząc, że obie arm ie więcej m a­
ją  do w alczenia z nieprzyjaciółm i w ew nętrzuem i, 
ja k  z T urkam i.

To w szystko nie p rzeszkadza  fetom, jak ie  
m ają miejsce w B ukareszcie i w Plojeszti.

Niedoszły „w ielki król R um unii", jak  go na­
zw ał w swem przem ówieniu w iceprezes senatu , 
D B ra tian o , przyjm uje tysiące powiuszowań; 
biedaczysko, u ietylko że musi słuchać pow tarza­
n ia  zaw sze tych sam ych słów, lecz jeszcze uczyć 
się na pam ięć m asy odpowiedzi po rum uńsku, 
k tóre fa ta ln ie , bo akcentem  niem ieckim  wyma­
wia. T a k  on, ja k  w. ks. M ikołaj rozdzielają cią­
gle nagrody i ordery bohaterom , k tórzy  dotych­
czas nic jeszcze zrobić uie mogli. „G w iazda Ru­
m unii" błyszczy już na  wielu p iersiach . W eaług 
p raw a uchwalonego, liczba dekorowanych tą  gw ia­
zdą  je s t ograniczoną na 1.000, z tego kaw alerów  
500, oficerów 300, komandorów 120, wielkich o- 
ficerów 60, a  w ielkiego krzyża 20. Cudzoziemcy 
udekorow ani nie wchodzą w tę liczbę. G w iazda 
ta  nadaje praw o do pensji żołnierzom  na  144 fr. 
roczuie, kapralom  na  180, a  podoficerom n a  240.

K siążę K arol w yjechał wczoraj rano  do Ka- 
la fa tu , a tym czasem  spakow ują m anatk i jego, 
gdyż jakeui wam to poprzednio donosił, ma on 
odstąpić chałupę swoją w B ukareszcie carowi 
jegomości, k tóry  tu  ma przyjechać stanow czo w 
duiu 7. czerw ca — a sam ma się udać do K ra ­
jowej pod pozorem objęcia dowództwa nad woj­
skiem. T ak  więc książę K aro l przy całej swojej 
n i e z a l e ż n o ś c i  coraz więcej abdykuje z 
praw  swoich i faktycznie lokajem  moskiewskim 
zostaje, do tego stopnia, że naw et w swej sto li­
cy m iejsca dla siebie znaleźć nie m o że ; pałac  
bowiem w  Cotroceni odstąp ił już  w. ks. M ikoła­
jowi, k tóry  niby to  m ieszka w Plojeszti, a ciągle 
rezyduje w B ukareszcie, to je s t w pałacu  Co­
troceni.

B u k aresz t napełniony je s t  M oskalam i, k tó ­
rzy na dobre rozgospodarow ali się w całym k ra ­
ju  : mordy i rabunk i są na porządku dziennym 
W Siatynie  M oskale zabili pięć kobiet pow raca­
jących z targu , d la  obrabow ania takow ych. S u t 
oi dynacja pomiędzy nimi zupełnie u p a d a : żoł­
nierze sk a rżą  się głośno ua głód i utrudzenie, 
niechęć do boju ogólna Czerkiesi w Krajowej 
wymówili posłuszeństw o, a przy rew izji ich 
s trze lb  okazało się, że naboje są bez kul, — 
zdziesiątkow ano pu łk  cały, a  resz tę  odesłano do 
Moskwy.

Napady Turków  ua  brzegi rum uńskie są 
w iększej doniosłości, auiżeli depesze urzędowe 
pozw alają w iedzieć. P rzed  k ilku dniam i napa 
dnięty oddział rum uński w okolicy K alaraszu  
s tra c ił 400 żołuierzy, k ilku  oficerów i jednego 
m ajora. S zpita le  przepełnione rannym i, co nie 
przeszkadza  Monitorowi urzędowemu ogłaszać, że 
do dnia 23. bm. zginęło ty lko 3 żołnierzy regu­
larnych i 6 dorobańców !

W osta tn ie j chwili dowiaduję się, źe kolej 
c a ła  od B erłady  do T ekucz i ztąd  do B raiły  je s t 
p rzerw ana powodziami. Pomiędzy ofiaram i Ka­
tastrofy  na  moście O ltiszor zg inął m aszynista 
M alew ski i sześciu ze służby kolejowej.

P a n a  J a n a  Krzysztofow icza, o którego a- 
resztow aniu  wam donosiłem, wypuszczono na 
wolność za  wdaniem  się c. k. konsulatu  Z resztą 
my tu  Polacy siedzimy cicho, nie m ięszając się 
an i do uroczystości, au i do polityki, bo miecz 
D am oklesa w isi nad nam i.

W Izbach debatu ją  nad wypuszczeniem w 
obieg biletów hipotecznych, gw arantow anych do­
bram i p a ń s tw a ; w edług projektu rządowego ma 
być tych biletów za 3u milionów franków . Będą 
więc i tu  papiery  rum uńskie, bo m oskiewskie 
b o n y  są już w kursie.

B ieda się wzm aga. D zienniki donoszą, że 
na gran icy  austrjack ie j ustaw iają  korpus obser­
wacyjny. Codziennie 10 pociągów ma zwozić 
wojska do Orsowy.

B ohaterow ie w ysadzenia ostatn iego  m onito­
ra  w pow ietrze , zosta li wczoraj dekorowani 
krzyżam i w Plojeszti. M oskale dostali krzyże J e ­
rzego, a Rum uni W łodzim ierza.

Przegląd polityczny.
Z dem onstracji softów i z zam ieszek w K on­

stan tynopolu  ~  o k tó rych  w praw dzie niewiele 
dotąd wiemy, ale o k tó rych  z fak tu , że spokój 
panuje  w stolicy tureckiej, wnosić możemy, że 
nie m usiały być bardzo groźne —  pragn ie  sko 
rzy stać  M oskwa. Ju ż  dzisiaj Journal de St. Pe- 
tersbourg w obszernym artyku le , w którym  roz­
w ija niebezpieczeństw o, jak ie  grozi chrześciań- 
skiej luduości S tam bułu  od gfanatyzowanych t łu ­
mów m uzułm ańskich, wydobywa z archiw ów  dy- 
plom atyczuych s ta ry  p ro jek t, o którym  mówiono 
ty le  podczas podróży Sum arokow a do W iednia, 
i z powodu ogłoszeBia s tau u  oblężenia w Kon 
stantynopolu proponuje dem onstrację flot zjedno­
czonych w Bosforze. F a k t  ten , że Niemcy wy­
sła ły  niedaw no eskadrę dla ćwiczeń na  morze 
Śródziem ne, daje w łaśnie pochop przybocznem u 
organowi ks. G orczakow a do w niesienia tego 
projektu. Rozumie się jednak  samo przez się, że 
myśl podobna npadnie dzisia j z tych sam ych po­
wodów, z jak ich  upad ła  zeszłego roku, kiedy n a ­
w et m iała  w iększe szanse powodzenia. Niemniej 
przecież samo je j podniesienie przez organa mo­
skiew skie św iadczy, ja k  dalece M oskwa s ta ra  się 
z każdej okoliczności skorzystać.

K toby np. przypuścił, że ta k  częste w ypad­
k i na  kolejach rum uńskich przyniosą je j także  
polityczną korzyść, k tó rą  ona skw apliw ie zuży t­
kow ać po tra fi?  Oto pod p retekstem , że me mo­
że polegać na  służbistości kolejowych urzędni­
ków rum uńskich, obejmuje oua w swój zarząd 
w szystk ie  koleje rum uńskie. Niechże te raz  zd a ­
rzy się gdzie w Rum unii p arę  burd ulicznych, 
niech gdzie poturbują so łdata  moskiewskiego za 
chęć p rzyw łaszczen ia  sobie cudzej w łasności, 
a w net M oskwa ogłosi, że nie może polegać na 
rum uńskiej służbie bezpieczeństw a i weźmie w 
swój zarząd  ca łą  policję k raju . A ztąd  już krok 
jeden tylko pozostanie, żeby ks. K arol zosta ł 
aw ansow any na  gubern a to ra  carskiego.

W  parysk ich  sferach dyplom atycznych, a 
zw łaszcza w m oskalofilskich, wiele p raw ią  o o 
s ta tn ie j rozmowie, ja k ą  miał Nowikow przed 
wyjazdem z W iednia z A ndrassym . 1’osoł mo­
skiew ski m iał A ndrassego nak łan iać  do tego, 
aby A u strja  za ję ła  Bośnię, Hercegow inę i naw et 
część Serbii. A ndrassy  zaś podobno pro testow ał 
przeciw  temu i zapew iał, że mimo to, iż A nstrja  
nie zgadza się na  pro jek t m oskiew ski, niemniej 
przecież pozostanie ueu tra lną . A rty k u ł w środo- 
w jm  Pe8'er Lloydzie, o którym  mówimy na iu- 
nem miejscu, i nagły zw rot w opiniach Frem- 
denblattu, dają poniekąd praw o do w yprow adze­
n ia wręcz przeciw nego wuiosku.

C harakterystyczną i wielce ciekaw ą je s t roz 
mowa, ja k ą  m iał w tych dniach berliński kore­
spondent Daily lelegruphu  z jakim ś przyjacielem  
Bismai-ka „Przyjaciel ten  kanclerza, pisze ko- 
respoudeut, je s t  wtajem niczony we w szystkie 
jego plany i z ca łą  kom petencją mówić może o 
polityce dworu berlińskiego. Owoż zapew niał on 
mnie, że ks. B isu iark  je s t zupełnie panem  sy tu ­
acji, i że w eaług jego m niem ania, Moskwa do­
póki nie naruszy  interesów  A ustrji, może robić 
na  W schodzie co się je j żywnie podoba. Z d ru ­
giej znów strony dał B ism ark Moskwie do zro­
zum ienia, że A ustrja  będzie mogła zarządzić co 
za  potrzebne uzna, byłe tylko wojskom cara  w 
Turcji nie s taw ia ła  przeszków  i nie krzyżow ała 
tam  moskiewskich plauów. B ism ark ma mieć zu­
pełne zaufanie do hr. Andrassego, a jego u s tą ­
pienie z urzędu uw ażałby za szkodliwe dla po­
rozum ienia, jak ie  istn ieje  między A ustrją  a Niem­
cami. W  dalszym ciągu rozmowy przyjaciel Bis- 
m arka upew niał mnie, że A nglia nie uczyni ża ­
dnego kroku, dopóki M oskale uie dojdą do B ał 
kanu. Dopiero w tedy augielskie wojska zajm ą 
R onstautynopol, K retę , a  najprędzej Gallipoli. 
W łochy zaponiocą eskadry  w Skodarze, w ysadzą 
swe w ojska w A lbanii, i zostaną tam , jeżeli Au 
s t i ja  nie zgodzi się na  oddanie im T rydentu  
Jeże li A nglia zaproponuje A ustrji zbrojną in te r­
wencję, to w uiosek ten  będzie przyjęty. W  t a ­
kim przypaaKU A ustrja  potrzebow ać będzie sub- 
sydjów, czyli mówiąc iuuem i słowy, w spółdziała­
nie A ustrji będzie opłacone."

Rozmowa ta  dopraw dy je s t  wielce ch a ra k te ­
rystyczną i w ażną, bo rzuca  wicie św ia tła  na 
obecną sy tuację. B ism ark je s t rzeczywiście panem 
sytuacji, punk t ciężkości isto tn ie  spoczywa w 
Berlinie. M oskwa może robić co się jej podoba, 
dopóki interesów  A ustrji nie nadw eręży, A ustrja  
zaś to samo, dopóki planów m oskiewskich nie 
pokrzyżuje. Ale kto o tern ma decydować, że je ­
dna i d ruga uie przekroczyły zakreślonej g ra n i­
cy ? B ism ark, n ik t iuuy. T dlatego to w łaśnie, 
że w B erlinie przebyw a obecnie najw yższa in ­
stancja  w spraw ach  polityki wschodniej, A ustrja  
ma tak  skrępow ane ręce, że nie może się odw a­
żyć na żaden krok  energiczuy, któryby stw orzył 
możność pow stania koalicji zachodniej.

Z łeati ii wojny.
Czasam i fak ta  nieprawdopodobne s ta ją  się 

nie tylko prawdopodobnemi, ale n aw et rzeczyw i­
stem u Takim  nieprawdopobnym faktem  je s t  rze­
czyw iste zajęcie A rdahanu przez Turków , a  w ła­
ściw ie przez ich dzikich sprzym ierzeńców  K u r­
dów, k tó rzy  w liczbie k ilku  tysięcy jazdy  ja k  
w icher przerw ali się przez łańcuch m oskiew skich 
oddziałów i najniespodziew aniej stanęli pod Ar- 
dahanem  Ruch ich był ta k  szybki, że M oskale 
nie mieli czasu nie ty lko  zorjeutować się ' przed­
sięw ziąć jak iekolw iek  kroki w celu odparcia a- 
taku , ale uaw et nie mogli jeszcze należycie zro ­
zumieć znaczenia tego ruchu, gdy iuż z A rdaha- 
nn byli wyparci. Z  telegram ów w iem y, że tego 
samego dnia, kiedy zdarzy ł się fa k t  ta k  ogro­
mnej doniosłości, Kurdowie odnieśli pod A rdaiia- 
nem „św ietne zw ycięstw o", poczem już, tego sa ­
mego dnia, zajęli tw ierdzę. Z nając tak ty k ę , któ 
rej się zwykło dzicy trzym ają , ta k  sobie przed­
staw iam y przebieg tej w alki. Kurdowie nie ude­
rzy li odrazu na tw ierdzę ca łą  m asą swego woj­
ska, ale posłali tylko m aleńki oddział, który ru  
cham i swemi pod tw ierdzą m iał w pole wywabić 
załogę. T a k ty k a  ta k a  m usia ła  się udać, bo ar- 
dahańska załoga uie mogła przecież przypusz­
czać, że ua ty łach  arm jii m oskiewskiej, stojącej 
pod O lti, znajduje się  znaczniejszy oudział n ie­
przyjacielskiego wojska; w najlepszym  razie przy 
puszczała, że są  to T a ta rzy  z jak ie jś okolicznej 
wioski, k tórych  należało za  zuchw alstw o ukarać, 
a przytem  dostarczyć sobie przyjemnej rozryw ki, 
a naw et i sław y, bo m ała  u ta rczk a  w netby  u- 
rosła de rozm iarów doniosłego zw ycięstw a. W y­
sz ła  tedy z tw ierdzy załoga, może zanadto zaa- 
w an tu row ała  się i tu  dopiero, już  poniewczasie 
spostrzeg ła  co się święci. P ie rzchać  poczęła, a 
tuż za  nią, k rok  w  krok, pędzili Kurdow ie i na  
plecach załogi w erw ali się w bram y forteczne. 
Raz się to  sta ło , tw ierdza  s tra c iła  w szelką swą 
w artość już nie b roniła  M oskali, ale przeciw nie 
zam knęła ich w swoich w ałach. Telegram  nie 
donosi co się  s ta ło  z załogą, bo też się łatw o 
tego domyśleć.

B ohaterem  tego w ypadku był M ussa basza, 
wodz Kurdów, k tórzy  gwoli w arunków , w  jak ich  
żyją oddawna, są  dzicy, odważni i zaw sze wo­
jujący. Jeden  z podróżników niem ieckich ta k  ich 
opisuje. „Trudno byłoby określić tery to rjum  z a ­
m ieszkałe  przez Kurdów. M ieszkają oni p rze­
w ażnie koło jez io ra  W an, ale spotkać ich mo­
żna koło B atum , T rebizondy i K arsu , a  naw et 
i n a  K aukazie w E lizabetpolskiej i B akińskiej 
guberniach. Roli upraw iać nie um ieją, bo trzeb a  
przyznać, że je s t  ona bardzo niew dzięczną. Od 
ra n a  do późnej nocy, uzbrojony od stóp do 
głowy, K urd  cw ałnje po górach i przepaściach, 
szukając zdobyczy. K araw any , odchodzące do 
P ersji z B alum  i Trebizondy, p łacą im sta ły  
haracz, a każdy gubernator, czy to  tu recki, czy 
perski, uw aża za konieczne żyć z nimi w naj­
lepszej komitywie. Swego, a tem bardziej cudze­
go życia w cale nie c e n ią ; nie rozum ieją co zn a ­
czy b rać  jeńców, a przeciw nie trzym ają się z a ­
sady, że ujęty nieprzyjaciel musi być zabity ,  ̂ bo 
dopiero m artw y szkodzić nie może. W obec K nr- 
ków niczem je s t  przebiegłość i odwaga bohate­
rów powieści Coopera."

Na żadnej k arc ie  Abchazj‘i niepodobna zn a­
leźć m oskiew skiej tw ierdzy  Zil, k tó rą , według 
konstantynopolskiego te legram u Turcy mieli z a ­
jąć. Jed en  z naszych korespondentów donosi nam, 
i* lube k ilkanaście  la t  przebył w  A bchazji, to 
jed n ak  nigdy nie s ły szał o żadnej tw ierdzy tej 
n a z w y ; wiadomo mu, że koło m oskiewskiego for­
tu  NÓwogińsk znajduje się w ioska Zil, a  w mej, 
na strom ej skale, wznosi się s ta ry  zamek, o to­
czony morem. W  A bchazji są podobno w każdej 
wiosce ta k ie  zam ki, ale w szystkie one n ie  m ają 
żadnej w artości przy obecnym stan ie  sz tuk i wo­
jennej.

Neues Wiener Tagblatt dowiaduje się, że wódz 
azjatyckiej armiii tureckiej, Achmet Mnktar basza 
zostanie złożonym z urzędu, jako niezdolny, i po­
stawionym przed sąd wojenny za fałszywe donie­
sienie, że ma pod swemi sztandarami 60.000 woj­
aka, podczas gdy w rzeczywistości cala jego ar- 
ńąja składa się tylko z 31.000. Powiadają, że w

Konstantynopola pannje straszne na Mnktara. obu­
rzenie, dowodzą tam, że jest on najbardziej nie­
zdolny ze wszystkich tureckich jenerałów i przy- 
pomiuają sobie wszystkie jego zeszłoroczne niepo- 
woazenia w Czarnogórze, Hercegowinie i Bosaii.

Nad Dnnajem wciąż pannje cisza, przerywana 
kiedy niekiedy świstem działowych pocisków, które 
„dla próby4 przerzucają przez rzekę z tej i owej 
jej strony. D. 27. maja rzucono w tym celu z Kala- 
fatu do Widdynla 23 bomby, z których kilka tr a ­
fnych wznieciło pożar i uszkodziło bndyuek, gdzie 
się znajdował szpital. Pomimo tego, że nad owym 
bud/ukiem powiewał sztandar genewski, romańskie 
baterje z rozkazu księcia, za cel go sobie obrały. 
Pociski tureckie były również bardzo tra fn e ; z 35 
strzałów tylko kilka, niedoleciawszy, wpadło w 
wodę, reszta  uderzyła bądź w domy miasta, bąuż 
też w nhdbrzbżne romańskie baterje. W  historji 
panowania księcia Karola zapisane będzie, że tego 
dnia, o 7mej godzinie i 40 m padły odłamy g ra ­
natu na trzy kroki w pobliżn księcia i że Turcy 
tak się przestraszyli swego zuchwalstwa, że w 10 
minut potem wstrzymali ogień.

Biednych Czerkiesów nieckcących walczyć 
przeciw Tarkom, Moskale eałemi szwadronami od­
syłają —  na Syberję! Z nich kto może tylko neie- 
ka do Turków, którzy, jak  właśnie z W arny dono­
szą, wywożą ich ua Kaukaz.

Część eskadry tureckiej, znajdującej się na 
Śródziemuem morzu, odpływa do Tunisu po wojsko, 
który tameezuy rząd daje snłtanowi. Za zezwole­
niem rządu powstało w Tunisie kilka komitetów 
w celu zbierania dobrowolnych ofiar na rzecz Tur­
cji. Jenerał Cbair-eddis, tam tejszy minister spraw 
zagranicznych podjął się przewiezienia tych składek.

O wysadzeniu w powietrze tureckiego moui- 
tora pod Braiłą, otrzym ał Times bardzo zajmują­
ce szczegóły z Bukaresztu.

„Na dolnym Dunaju pod B raiłą dokonanym 
został 26 maja rauo jeden z najśmielszych w hi­
storji wojny znanycu czynów. Mały oddzia* mo­
skiewskiego wojaka pod porucznikiem Duba- 
czswen., i w towarzystwie komendanta rumuńskiej 
flotylli, mojora Mnrgescu, opnścił pótnocny brzeg 
Duuaju na kilku małych szalupach, 1 ndaf się ku 
Petra  Fetei poniżej Matczynn, naprzeciw Braiły, 
gdzie był wielki turocki monitor. Noc była bardzo 
ciemna, i szalupy otoczyły turecki monitor pier­
wej, nim je tureckie czaty spostrzegły. Na zawo­
łanie tureckiej warty na pokładzie „stój, kto tam* 
odpowiedział major Mnrgescu po tureckn „przyja­
ciele4, Tnrcy oczywiście niezadowoleni z tej odpo­
wiedzi, zaczęli strzelać ku M aszynowi, gdyż nie 
wiedzieli zkąd przyszły Bzalupy. Strzały padały 
daleko po za ce'em, i nie wyrządziły żadnej szko­
dy śmiałkom w szalupach.

Wśród strzałów, wskoczyło kilku żołnierzy 
pod komendą porucznika Dubaszewa do wody, mil­
cząc podpłynęli pod kadłub pancernika i przyczepili 
torpedę pod jego spodem. Przymocowawszy nale­
życie teu przyrząd, i przygotowawszy dokładnie 
arniy elektrycznej baterji, cofnęli się, płynąc na 
SfSiedni brzeg. Około wpół do czwartej, za pomo­
cą elektrycznego prądu, wysadzonym zo9tał w po­
wietrze moniior ze wszystkimi ohcerami i całe 
osadą. Explozja była przerażająca, a gdy nie sły­
chać nic o ratowania osady, więc przypuszczają, 
że zginęło wszystko co było na pokładzie Rumuń­
ski major Murgescu, który miał ndział w tym na­
padzie na okręt, je s t dystyngowanym oficerem, 
kształcił się we Francji i objechał cały cywilizo­
wany świat. Turcy znani są ze złej służby ze­
wnętrznej i nocnej, i bezwątpienia te icb wady 
są winą, że takie rozpaczliwe przedsięwzięcie mo­
gło oduieść skutek,"

Kronika miejscowa i zamiejscowa*
— Opera lw ow ska, k tóra z powodu słabości 

panny Gabbi w ostatnich dniach nie mogła dawać 
przedstawień w Tarnowie , wyjechała wczoraj do 
Krakowa, gdzie też da się po raz pierwszy sły­
szeć w psuiedziałek.

— Wyższy sąd krajowy wbrew zażaleniu pro- 
kuratorji państwa, potwierdził wyrok sądu krajo­
wego dla spraw karnych, uznający konfiskatę 52go 
nru Oazety Narodowej z dnia 6 marca b. r., w 
którym był zamieszczony artykuł p. t. „P ropa­
ganda najstraszniejszego terroryzm u", za prawnie 
nieusprawiedliwioną.

— „H a r  ni o n i a .“ Komitet poczynił wielkie 
przygotowania, Żeby festyn w dniu 3. czerwca 
uświetnić. W bogatej loterji fantowej znajdują elf 
fanty wartości artystycznej, m ianowicie: Obraz 
olejny pędzla p. Andrzeja Grabowskiego. A awarela 
p. Karola Młodnickiego, ofiarowana przez niego. 
Szkic akwarelowy p. Franciszka Tepy, ofiarowany 
przez niego. Albnmy fotografii w dużym formacie 
widoków z nad Prutu, wykonania p. E. Trzeme- 
skiego, ofiarowane przez niego, i t. p. Mtodziatka 
kapela miejska wystąpi, jak  jnź wspominaliśmy z 
pięknym programem. Nie ma wątpienia, że publi­
czność jak najliczniej się zbierze.

— Towarzystwo święcenia niedzieli i świąt uro­
czystych ukonstytuowało się 12. b. m. wybierając 
na walnem zgromadzenia prezesem Józefa Jabło­
nowskiego, ks. Właaysława Wańkowicza sekreta­
rzem, a Ign. Drecbslera skarbnikiem. Przystępujący 
do Stowarzyszenia są obowiązani nie sprzedawać 
i ule kapować w; niedziele i święta od godziny W*/, 
dr godziny 4.

—  Karol hr. Załuski szaubelan i radca lega- 
cyjny pierwszej kategorji otrzymał krzyż koman­
dorski orderu Franciszka Józefa z gwiazdą.

—  Loterja fantowa. Ministerstwo skarbu ndzie- 
lito ze względn na cel humanitarny pozwolenia ua 
loterję fantową grona naaczycleli szkoły ludew ej|u 
u św. Marcina, celem otworzenia stypendium dla 
nczniów nbogieb, tndzież towarzystwu „Harmonia* 
na dochód własnych funduszów. P ierw sza loterja 
obejmować ma 2000, draga zaś 3000 losów po 
10 ct.

— W kościele 0 0 . Dominikanów odbędzie się 
w niedzielę 3. b. m. uroczysta msza, podczas któ­
rej wykonane będzie przed Offertorium Gellerta — 
Gradnale „Modlitw? dziewicy* kompozycji p. Jana 
Cznbskiego.

— Onegdaj zakończoze zostało na strzelnicy 
miejskiej strzelanie kurkowe, królem został obwo­
łany za najlepszy s trza ł p. Popowicz.

— Biuro kursów w ministerinm handlu w Wie­
dniu wydało swym ua ładom obecnie dwie piękue 
mapy układu i rysunk p. Wilhelma Kraussa. ro­
daka naszego, a urzędnika wspomnianego biuru 
J a k  wielka pocztowa karta  Galicji i Blkowiny, jak 
i k a rta  sieci kolejowej państwa ustrjackiego od­
znacza się dokładuością rysunku i czystością wy­
konania. P. W. Kranss otrzym ał za swoja prace 
kartograficzne złoty krzyż zasługi od cesarza au- 
strjackiego i order praskiej korony od cesarza 
Wilhelma.

-  W  kasynie mieszczańsklem odbędzie się w 
sobotę d8ia 2. czerwca b. r. dalszy ciąg walnego 
zgromadzeuis. — Początek o godzinie l/%7 wie­
czorem,

— Towarzystwo „ukończonych techników* we 
Lwowie ukonstytuowało się ua pierwsaem swem 
walnem sgromadzeniu, które się odbyte oma,- 8Qge



Telegramy innych pism.
W iedeń  d 1. czerw ca. W edług Ftemden- 

blattu, rząd  w ęgierski rozw iązał kom itet dam, 
który  w ytknął sobie za cel niesienie pomocy r a n ­
nym żołnierzom  rum uńskim .

W iedeń  d. 1. czerw ca. W edług telegram u 
Deutsche Ztg. z B nkaresztu , rum uński m inister- 
prezydent ma wyjechać do Lwowa. Cel podróży 
je s t nieznany.

W iedeń  d. 1. czerw ca. W  rozmowie, jak ą  
m iał spraw ozdaw ca Presse z księciem rum uń­
skim, ośw iadczył ks. K arol, że celem jego poli­
tyk i je s t pozyskanie neu tralności i p rzy jaźn i ze 
strony A ustrji. N eu tra lna  Rum unia będzie w a­
łem  ochronnym przeciw  przeciw  przew adze pan- 
slaw izm u. N eutralizow anie D unaju je s t  konie­
czne. A u strja  pow inna domagać się zn iesien ia  
tn reck ich  tw ierdz dunajskich i s ta ra ć  się o to, 
aby sta tkom  wojennym nie wolno było krążyć po 
D unaju.

A rcybiskup M ichajłowicz ma zostać także 
kardynałem .

P r a g a  d. 1. czerw ca. D ziennik  tu tejszy  
Czech wzywa do odpraw iania  nabożeństw  na in ­
tencję oręża moskiewskiego. W ezw anie to w y­
w ołało ogromne zdumienie, gdyż Czech je s t p i­
smem katolickiem .

Bukareszt d. 30 m aja. L iczne w ypadki 
na  rum uńskich kolejach i za trzym anie  ruchu na 
wielkich p rzestrzen iach  są skutkiem  złej ich bu-

Lwów, z Izby handlo­
wej duia 1. czerw ca-

i .  Akcje aa sztukę. 
(bot kupona bifcifoago.) 

Kolej gal. Kar. Lud.
,  Lwów -Czeru.-Jaasy 

Banka kip- gal. P° 300 *[' 
Uaitku kred. gai. po auo zł.
IJ. Listy tost. ta  100 zł. 
(bei kepoea biat$Mfo.) 

Tow. kred. geL 6 pr. w. a  
,  ,  .  4  K  w. ».
,  ,  * bm.okim.

Manka kip. gaL 6 pr.
111. Listy eUusne 

BO 100 tl.
Bal. uakł. krad. włość 6 pr

w. a. ...........................
ugól. rob kred. uakł. dl.. 

oaHryi i Bukowiny 6 p>
loeuwucie w l i  lut

fvw. krud. Mie). 6 pr. m. u 
IV . Obligi Ma 100 »l
lodeffliuuueyjne n tio .
Poi. kraj. * r. 1873 po i  pr 
L w j miasta Krakowa 

* .  SUniaiaw.wa
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat OMataki . . . .  
Napolenudor
kół iiaperjał M j n k ,  . 
Hu bel rosyjski wrębmy 
Kubel lOSJr;-*-' f*ep 
tia*kie bilety kasow*
H » Marek uiemieokich
 ....................
J  spoty «  srebrze

Wiwień, 30 maja. 
pHeseechny dług pań 

»twa (i a 100 tl.)
Kent. uostr. w baukn. b pr 

a ■ w arab. 6 .  
lo39 całe loty (ot. k

fi u 1839 */, losu .
•ft 1 » 4  po 280 sł. 4 p. 
V 1860 .  MUzl. w.a.6 .  
!  iwo. urn . , „

1864 .1 0 0  ,  „ „
Beata HuU i p « .  . r 
iJ e ty u st.d o tt.p o  iso  6 ,  
(M ig. indem. (lO O tł.) 
Waiwyjstoe
bukowiński . . .
iun» i «W ł o*ie a i ł i -
* p>.* „ pi

i  prer. ■

Węg. poi. prem. po 100zł. 
Toraoka pot. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
?oe Aeglo-austr. po ZOO zł. 120 
2161_ Bodenored. aa. 200 zł.

a 2akł. kr. dla han. i przern 
i l l , - Z a k ł .  kr. wyg- •*‘0 *

Tow. ort a  w u ip o 6 0 0 z ł  
Pranoo-austr po ICO J  

LO u  CTaaoo - węgier po 20# ał. 
76 7b .lal. bunk. hip. po 200 zł 
83 H Gal. bank dla Rand. i przern 
87 _  po 200 złr. . . . . 

łaLsaki. kr. ziem. po 200 zł. 
Scntcn bank po ISO zł. 
tanku nar. austr. po 600 zł 
rUi.hu puw. amt. po 200 zł 

89 26 oionbank po 14C *Ł
erelnsbank po 100 zł 
erkebrsb. pow. po 140»• 

91 20 ' ied. baakrer. po 100 zł

Akcje kolei. 
r 5 — Albrechta po 200 zł. . . 
11 Ufóldzkioj po 200 zł. arob 
lb 60 [)Hieetrzuóakiej .  .
20 - Elżbiety .  w k

Ferdynanda póle. pu 10 X)
6 . zł n . k.........................
« . Frano. Józ. po auO zł. w. a. 

10 26 Ko1' ***' ^ur- LjjOw. po 200

2 ljW- Ćuor. a Jas. po’200 ał. 
1 j|or. Szl. (cent.) po 200 
1 3° Anat. pół. u ch . p„ jjoo *ł. sr. 

Z, Z. .  » lrt.B. puSuozł.gr.
“g 20 Bndolfa po 200 zł. sr. 

[Jj; “ Siódmiogr. po 2 .0  w. a. «r. 
1J StMtseisb. Ges. 200 zl. w. a.

Sfldbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wiod. pe 200 zł. 
Wę*. gatio. (Lup.) po 200

E" 5  W,f c ł Ps^' WM“0<1' 90
M 65 WMh- (i'stb.) po 200 
“  w 5jt- *wh. (Westb.) poiWtl tł. w, d

107 60 . . .  ...................
108 90 Akcje przemysłowe.
118 76 Budów .Iow . atut. po 200zł.
  .  ■ wiod. .  iuo
10 sO .  tatileb iwno. ,  100 

189 60
Listy e-m(. (/?n 100 al.)

b4 60 HoLuiuod. allg. r.nl 6 pr,s 
80 60 m sf.łao w >tł *«' f> pr w«

(ł 1 ' 1 I -tu l Ml «

Tow. kred. miejskie 6 pr. 
Ualio. bank hip. ci pr. w a.

a Zak.kr.włońó.Bpr.w.a. 
Bank nar. au-itr. m. k. 6 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (ta  100 zł.) 

Albreohta po 800 zł. 6 pr.
100 zł.........................

AlfMdz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z.300 zł. 5 pr. s. w. a 
Elżbiety po 6 pr. sr. w. a 

b em. 1862 6 pr. . .
» me. 1870 6 pr. .
,  em. 1872 6 pr. . ,

Ferdynanda pół. 6 pr. m. k 
,  .  6 pr. w. a
,  ,  6 pr. *r.

Gal. K.L. 800 >}. ó pr. re. w.a 
,  II. en. 6 pr. a
.  Ul. wn. 1871 SCO
. lV.sa>.aS00ai. 6 nr 

Lw. Czar. Jaa 1. em. 1866 
300 sł. 6 pr. srebr. w. a 

Lw. Cier. Jas. II. dnu. 1867 
800 zł. 6 pr. srobr. w. a. 

Lw.Czer. Jas. III. om. t86s 
800 zł. 6 pr. srebr. w. s 

Lw. Czor. Jaa. IV. em. 1872
800 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Kudotfa po 800 zł. 6 pr.
srobr. w. a.................

.  em. 1869 po 300 zł.
6 pr. srobr. w. a. 

.  ,  1872 p« 300 zł
6 pr srobr. w. a. 

.Hadniiogrodz. fr. 600 pr

Papiery loteryjne (set.)
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. 
Kflglewch pe 10 zł. w. k 
Krakowska pe 20 zł. 
Palłty po 40 ,  m
Kadolfa po 10 a ,  .
Ks. Balu po 40 „ .  .
3t. Gouois po 40 ,  s .
Stanisławowska (poi.) p.

20 *1. w. a. . . 
Waldsteia po 20 zł. m. k 
Windiaz^rktz po 20 J .  ,

(Dewizy 3 miesięczne.)
Borlin 100 uiark. . 
Frankfurt ICO mark 
Hambark Itsk owak. inark

•i .ly  ll> f'l ,,t

••2-
9 60 
6 3 -  
8360 

10160 
9760 

IC675 
10226 
99 60 
96 SO

93—
91—
8850
8380

H'175
9860

10725

0 G I E L $ f /
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H ehellenberg
w e L W O W IE .



Zupełnie świeży transport
v ia  N n e /

Chińsko - rossyjskie;

H E K I M Y
Woni łui 1 i.*j i pr;yjtuiU"j, ciemno na­

cią ają cj, i,a wagę m edeńbką

poleca H a n d e l

Z n a k o m i t a  w l o e e n n a

adwokat krajowy

; Karola Balia bana
j  we Lwowie. ul. Halicka  
* pod ZłaTyro Kogutem

^  1 funt w. w. Congo cesarska 2 zl.
1 ,  „ Familijna 3 zł.

Jt 1 n „ Mekinge de Moskau 4 zł.  I
i  |  n „ Emperial 5 zi.
'  ! „ „ Proszku herbacianego I

,1 .1 .2 0 ,  pól kilo zł.  1.07.
I ó) kilo Albertów lub inujeb  ciast 

a; gieUkich zl. I.U7.
Łaskawe ilerenia odwrotną pocztą.

1981 ’ r, i ? 
W W N ^ W W W

FOLWARK
l u i  s p r z e d a ż ,  W obrąbie Lwowa przy 
gu.-eiiicii obu.-, r ItlLn.órgiw. Budyń , ma- 
rów n ftiilszą wiadomość iw ie l l  B l l l r O  
M |u la < t w w e z e  J .  P o ł i i i . k i e i o  
w e  L w o w i e .  2?. 7 2 —3

Dr. Zdzisław Niesẑ owsKi.
równie jak lat poprzrJnicb, tak i w t /m  
r  ku W j J e Z d u  i . a  « e z l . n  l e t n i  n o  
i i i c z i . i i . i l c y ,  J a k o  l e k a r z  ©i 
d y n a e y j n y . _______________ 2*88 2 - 3

Hptairsku
p o  4 0  C i.  p i l  k i t o  

w hzndlu

ST. MARKIEWICZA
2 98 w Rynkn I 42 4 —4

N a  n a u k ę

kroju W
moich. z.pi-

• Pokoi
\ zawiadamia , i  > p r z e n i ó s ł  swoją 

kancelarie z dotychczasowego po- 
mieszkauia swego przy ulicy Jag ie l­
lońskiej, dii d o n n  K r .  I b  przy 
p l a c n  H a l i c k i m  ,oook sądu 
krajowego karnego) we Lwowie.

Lwów 16. maja 1877.

ilużycb z kuchnią na I. piątrze blizko 
L  nowego gimnazjum i akiidim są do nu 
u j ę c i a  przy ulicy Z i e l o n e j  Nr. Y\ Hliż 
-  sza wiadomość u właściciela mieszkają 

tego przy ulicy Hetmańskiej Nr. ' 0 ,  
który ma tak ie  2376 2 —5

N ieś (lo sprzedania
z ł  A 0 C 0  zł., z których połowa może zo­
stać przy gruncie

r. b.

FAYARD-BLAYN
w Zaktad.-rh
sywuć Gę można k.iżdegi. 
czasu we L w o w i e ,  uliu.i 
Ha ieka Nr. 13, 1. piętru, 
w K r a k o w i e ,  ulica 
Ile formatka, w W a r -  
n a w i e ,  u li 'a  Mio 
dow> Nr. 1. 5 —6

Przytein zawiadamiam, żc od kwietnia 
wykład nauki kroju w moich Zakła­

dach , zaprowLdziłem obszerniejszy czyli 
wyższą naukę, najnowszych fasonów fran- u 
cnjkich, a które wykonują się w bardzo 
łatwy sposób, na podstawach w rnoieni 
dziele zawartym. Kurs d w n - ty g o d i i io w y i t ra l l lc l .  
Kosziuju 4 zlr. z nauką szycia, miesiąc; _ _  
zaij & zł U ieło J  tumowi ob.Jmujące 

arkuszy tekstu, a 10 O rytych figur 
kosztują 5 zl., linijki kroji we 1 Et. 50 et

Ksawery Kłodziński,
nauczyciel i autor metody kroju damskiego.

Ui przeciw gośćcowi, nieżytom, bolow,
kzJ nuiom, nagniotkom, oparzeniom etc 
•U Skład centrak  y »' Paryżu na u'icy 

Nenve St.  Merri 40, i we wszyst 
«  kich aptekach. 1 71 7—14

Dentysta Lowner
w  S t a n i s l a w o n i e , 

zawiadamia swych S/ati.  pacieutów, i 
T. Publiczności, iż od maja ordy­

nuje w Rynku pod I .  4 8  o b o k
2813*6—fi

{ A n g ie ls k ie  , Szkockie i F runcuskie

5  F * o i i o j i
z halkonem przedpokoje.!), kuchnią, stry­
chem i piwnicą do wynajęcia. Skarbkow- 
aka ulica 1. 3. naprzeciw Teatru Skarbka.

MAGISTER FARMACJI
poaznkaje umieszczenia.

Bliższa wiadomość pod lit. A. Z. post 
restante Tarnów 2420 1—2

W Ę D K I ,  U A C l Z H I  i  t .  p .  
P r z y b o r y  d o  ł o w i e n i a  r y b

w rzekach, strumykach górskich i stawach 
w największym wyborze, po cenach bar­
dzo umiarkowany ch, poleca magaz/n pod 
firmą 2*92 2—3

A  N a d w o d z k i
we L w o w i e ,  Rynek Nr. 27. |

w  S a s s o w i e ,
mila gościńcem od koleji. stacja Z ł o ­
c z ó w ,  jes t  otwartym. Środki lecze­
nia: woda. elektryka, inhalacje, mleko. 
Zakład leży nad rzeką Bugiem, w po­
śród tysięcy morgów' lasu sosnowego 
Wyborne miejsce do użycia wód mi­
neralny en. Traktjernia w Zakładzie. 
Dotyczące zapytaniu uprasza się 1. 
s tam : za rccepisem uskuteczuiać.

Dr. Kuizbauer.
24 1S I —żi

Maszynista,
obzii j .:ninny z mas yną parową gorzel­
nianą, z wssystkicun 1:1 szynami g. spo- 
dArsl i->i>'i ruin- mi, których naprawy usku­
tecznia na Ikur.atn cj. na ]ironadzeuiu tai. 
szyny par woj uilyua i mlocami się ro­
zumie — a mając w tych zatrudnieniach 
juz kilkunastoletnią praktykę, będąc za­
wsze w zatrudnieniu, a i teraz zi ..zawał 
w Bakowcach w dobrach p Rooerta Donisa, 
gdzie wszystkie powyi wymienione maszyny 
w ruchu się znajdują, poszukuje podobnego 
zatrudnienia. Ktoby z JVL panów podo-' 
bnego maszynisty potrzeby ra ł ,  raczy li­
stownie wezwać I t o m a n o w s k l c g o , 
mieszkającego w B a k o w c a c L i poczta 
Strzcliska, który wykazać się może chlu 
bneini świadectwami z kilkunuitolitniej 
praktyki. 2383 2 - 3

Czyniąc zadość ogólnej potrzebie w e  i . w o i  r i e .  o t w o r z o n y  z o s t a ł  i 
dnia 'u g o  m a ja  b. r. j

Zakład czyszczeuśa |
i przyrządzania bielizny j

na sposób wiedeński i tamtejszymi siłami roboczemi, w którym wszelkie od- j 
nośne prace najlepiej i n .{delikatniej wykonywane b^dą. j

Nie szczędzono ani kosztów ani trudów, by p-utawić Zakład na sto- i 
pie, któr by inu umożliwiła p r2ew)żsiyć wszystko w tym kierunku dętych i 
czas zdziałane. .

Z.tmówienoi. chociażby najmniejsze, wyk»nan- bę la z największą starań- ) 
nością, i każdy z '/anowny.b Gości z pewnością zadu-oluny fic lze  z uskule- 1 
cznienia iiorucziłej t-mu Żaki.do*i (racy.

Zakiatl przyjmuje
k o s z u l e  m ę s k i r .  k o i n i e r z j k j ;  m i u u t z e t y ,  p i l t s . w e  k a m i -  j 
K l i k i ,  d c i i l ś  i t u ą  b i e l i z n ę  t l n m a k ą ,  wszelkiego rod/aj u koronki, 
suknii but i«c 1 pikowe, czerń- chustki ko Fon ku we i firanki. j

Wszelkie /.Ucznia w lnie scu i z prowincji będą jak naj .kuratniej i jak 5 
najtaniej wykonane. i

Lwów w maju 1S 7. 2362 3 - 6 1
J .  E O H N ,

właściciel ple.ws/.cgo Zakładu czyszczenia i przyrządz.iuia bielizn", 
uli a Brygicka 1. 7, kamienica Kołma.

K o w a l n i a
p rzy  dwo: z -  d u t y o z s k i i i t ,  wy-

Z a k la d  picia w ó d , kąpielowy, leczenia -się zapomocą mleka i żętycy.

Kąpiele solankowe Lukarschowitz,
ź ró d ło  u lka l iczno-m ur a ty rzn e ,  z aw ie ra ją c e  w  subie jod  I b ro m .

Codziennie trzy razy jazda pocztowa do stacji połnoern j Ungarisoti - Hradiseb. 
O t w a r c i e  M e z o n u  l i i .  m n j n .

I.akarze kąpielowi panowie Dr. F r .  K i ich le r ,  lekarz dóbr i.ubatschowitzo, 
Dr. A KoBak z Wiednia, Dr. W . G allus  z Ung.-łlrod. 

p r z f C i ą p  pięC.U Zamówienia na mieszkania i na wouy mineralne, przyjmuje G rti f l ich  Se-d z iu riaw ia  się na
po sobie  i ia - tg p u jąc y ch  i a t u r a z  renylsche B adeverw altung  i 11 Lnlint clnnritz 

pom ieszkau ienL  p ra c o w n ią  i 7

H a tid e l to w a ró w  
k o r z e n n y c h  i  K olon ia ln ych

r i .  ChiGERA
w  K y n k o  p o d  1. 4 0

polec*

wyborną Kawę
i.d 80 ct do zł. 1.4 '/* |>"1 kilo 

i codzienny transp-.rt.
G Z E K E ^ I  W Ł O S K I C H .

C. k. »ykWczniw uprzyw

il in b c l
( T a b l c t t - K r a f i  G lu n z s tu r k e )  

Franciszka P a i m e  w  fru tnow ie,
który narnaczanie pólkosznlków wstawek to. 
zwykłym rozpuszczonym kro bmalem su­
rowym czyni sbędnem nadaje bieliznie 
o.idowncgo p.dysku i bieli, i przydaje 
szczególnie do bielizny cienkiej, strojnej 1 
do prasowania. Tabliczka kosztuje tylko 
.0 ct. a. w. wraz z całą nową instrukcją 
użycia w pr<i‘o*amu, oraz z receptą na 
wywabianie plam, powstałych z atramentu 
lub rdzy. Muiej jak 6 tabliczek nie wy- 
sj la s:ą 2 t0 l 2 12

Ml ł a d  w e  L t / o u i e  w  h n n d l a  
p . M a u r y c e g t  b h t ł a o s i i i i ,  p r z y  
p l a c n  H a r j a e k i m  1. 8 .

Okólnik;
Składy mineralnej ./ody Luhatschowiockiej są . w Bernie w domie lir So 

, .  , i i -  renyi, ulica Pańska 8, w P rud za u po Fr. Wanura, nandd  burt. win
pól i n o r g e m  o g r o d u ,  w z g l ę d n i e n  Nr 49s,’
r. k i l k o m a  m o r g a m i  g r u n t ó w  l u b --------------  —— -  ---------------------------------- ---------
l^ k .  B l i ż s z y  w ia d o m o ś ć  j o d a  
d z i e r ż a w c a  d w o r u  Z y d i t y c z s k i e g o ,  
u k l ó r e g o b y  t  tkżtt c a ło r o c / .u e  r y ­
c z a ł t y  za  p r a c y  k o w a l s k i e  d l a  
n a d m i e n io n e g o  d w o r u  u m ó w io n e  
zos ta ły .  2373 2 — 2

W ty m ż e  d w o r z e  m o ż n a  n a b y ć  
I O O  k ó p  r o z s a d y  k a p u s t y ,  
z n a j l e p s z e g o  c z e s k i e g o  s ie m ie n ia

Codziennie 
dwukrotny obrót 
pocztowy i stacja 

telegraficzna. ie  iii

3 i pół godziny 
od tacji kolei 
Wagneustadl 

(Waagthalbahn) 
oddalone.

Praktyczna s/koła
języka aienaieckiero dl* męż­
czyzn i dla k « l l « i  W jkłady 3 r,  J 
w tygodnia. ?rzy Wj kładach dla kobiet 
jest zawsze obecną wdowa po c. k. pułko­
wniku pani Stefania Eeacherow*. Zgła­
szać się można codzień od godz. 4. po poł.

Koestlich,
2249 4 -  8 ul. Ormiańska N. 16.

I B M

STAW
w r a z  z  r a k ł a d e n .  k ą p i e l o w y m  
n a  W u l c e  (t. z. Hofmznówce), jes t  do 
wydzierżawienia.

Rozmaite Powozy
do sprzedani:..

Bliższą wiadomość udzieli dr. Filip 
Zuker ulica Mayera I. 2. 2417 1—3

kapelusze
uajmoduiejszo p a r y s k i e ,  uirdzo 
piękne w tym roku -  przywiozłam 
oraz w e l o n y  A l n k n e .  w i e ó c e  
m i r t o w e ,  u b i o r k i ,  c z y p e c z ^  
k i ,  n e r l l i r k i ,  g a r n i t u r y  • 
•nne s t r o j e ,  poheam Szanownym 
Paniom

M . T o p o l n i c f c a ,
we Lwowie, plac Halicki Nr. 1. 

Zamówienia z prowincji z a r a z  
uskuteczniam. 2219 6 —6

we Węgrzech.
Od dawieL dawna sławne siarczane Cieplice, od 29—32JR. przeciw gościowi 

reumatyzmowi, newralgiom, porażeniom, słabościom skornyn • w Kościach, eborobem 
w. neryoznTm i ^zkrofułom. J P o o z p t e k  s e z o n u  1 .  m a j a  Żętyca, owcza, wody 
mineralne, kąpiele ielazisto-igliwiowe. zakład kuracji bydryatycznej, kilka z kom- 
lbrcem urządzonych hotelów i domy prywatne, dobre restauracjo i kawiarnie, co­
dziennie przedstawienia teatralne, doborowa orkiestra, zamknięta kolei, czytelnia z 
wieloma czasopismami, wypożyczalnia książek, bało, koncerta, i w c 1 le»a rv ’ kąpie 
lowych. apteka, dla nżytkn p t. publiczności. Bliższe wiadomości ndziela 

18G1 13—20 Z a r z ą d  k ą p i e l o w y .

■ s m wawanii

tir. ( H4 KLK «f‘“
|4yrop ten leczy kro- 
(tty, liszaje, wyrzuty sy- 
Ifllistyczne, czyści krew.

DE PU R ATI F 
.in  S A I M G

■ ■  1 f ■ ■ ■i■■ nnmaMMataMaaaia

Miejsce kuracyjne Gleichenberg w Styrju,
stacja Feldbach węg. kolei Zachodniej.

S e z o n  o d  1 .  m a j a  d o  4 0 .  w r z e ś n i a .
Źródła oofitują w natiou i szczamy żeiaziste, żętyca kozia, mleko, inhalacje 
igliwiu ), I.ąpieie mineralie i _wykłe, kąpiele w kwasie węglowym, wa- 
uieDue lub d 1 pływania, zakład bydropatyczny. Skutkuje przeciw L atan in  
wszystkich błon śluzowj ch szczególnie organów oddechowych i trav ienia, 
specjalnie: przeciw cb^robom krtaui, chronicznym katarom opłucnej, chro­
nicznym zapaleniom płucowym. emiyzemie, dyspep*ji i katarowi żołądko­

wemu, niedokrewności i Madacz^o.
Leczy tuberkuły połączone z febrą. Zamówienia na wodę i mieszka­

nia, tudzież o brosznry do dyiekcji w GLE1CIIENBERG. 1870 1 0 —12

TOMA DA przi i-:w Ii*z*j0in. wyrzutom. 
K ąP IE  1 E MINERaI.NE przeciw słabo­

ściom naskórnym. 178') 9 —48
J-YROP z CHTRY 
[NIANU ŻELAZA le 
■czy yomreje, utraty na-

 jtienia i upłany białr
Doiąc/ony jest prospekt w polskón języku. 
We Lwowie w apt. P. Mikolascb.

P L U S  ; C E

C O P A H U

osom
wolut go stanu, dobrze w ychowana, w śre­
dnim wiekti, zdrowa, pracowita, uzdol- 
iiiusj, ri zuiiiiejąca praktycznie zarząd g o -  
spodairtwa t grednictwa, nadzór sług ogólne 

/t rudnienie i pt •‘ytek domu, utrzymanie 
i/eo.-y ważniejszych bielizną etc., przytem 
irlówniejsze ręczne roboty, m. gąca wyk.- 

l i  się chlubną rekomendacją; w o gile j  st 
to oso ba aa którą we wszutkieui be. żą­
dli, j wątpliwości spi ścić się można a któ 
rt-j staraniem zawsze jest z prawdziwą 
przychylnością, szczerością i sniuieunością 
odpowiadać poujętym obowiązkom, poszu­
kuje zaraz nmieszczeuia.

Może być także du towarzystwa lub 
wyręczeuia.

Osoby interesowane raczą s:ę zgłosić 
niezwłocznie listami frankow*nyn i pu.i 
.dresem 8 .  B .  O . .  pc,<>te restaute 
b r o m l l -  2395 2—3

Ból zębów
m ia a t  slawMy n a m  k i :

T T T O V a  w t j e k  W7p « i k » c h .  f d y
fi X  żnd«*n in*jr n ie  n k « tk« je  *rad«k.
fc’łk. 40 i tfO e t .  — VI * L w o w ie  w  i», M I -
k ( . l a n c h H -  H S t r y j u  w  »p t< re  Z. l ł r » f . » w e k ie f •.

L. L E G R A in
dostaw-cy wielu panujących nwoRónr 

PARYŻ, 207, ulica Saint-Horioie

S ł a b o ś c i  w ł o s ó w  w s z e l k i e g o  r o i l / .a j n ,
.4 mianowi ie wyt tulatiie włosów, siwiznę i tw o­
rzący się łupież, leczy w krótkim przeciągu czasu 

bez pomocy lekarskiej, 1929 5— C
Olej taninowy dr. Maras.

Flakon wraz z przepisom użytku kosztuje 2 zł. 
P o  n a jw ię k s z e j  części je d e u  f l a k o n  w y s ta r c z a .

Do nabycia we Lwowie u Zygmuuta Ruckera 
w apt. pod srebrnym oriem ulica Krakowska.

L Ł C Z E N IE  OHORÓB PIERSIOW YCH,
we wszelkim stopniu s u c h o t  g a r d l a n y c h  i w og ilności wszelkich s ł a ­
b o ś c i  p i e r s i  i  g a r d ł a ,  przez użycie:

S I L F d l D n  r \ K K V 4 I l l T I
wypróbowana przez Dra LAYAL w szpitutac1' wpjskowwl* i cywilnych w Pa­
ryżu i w głównych miastacu Francji. SIDPlTJHM przygotowuje się w tynk 
turze, w granulkach ) w proszkn. 17bó 9 - ?

W Paryżu w aptece pp. Dorode i Dcffes, 2, ru Drouot. rr Krakowie w 
aptekach pp. Trauuzyiiskiego i Redyk*; we Lwowie w aptece P. Juiko asciia; 
w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp Mrozows-.iego i Gallego.

Ak t  rostlosowania dzieł sz fu k i 
in, Weinberg- ponn^dzy członków  K rakow sk iego  

1337 :1—8 jT ow arzystw a P rzy jació ł S z»n t bię- 
knych odbędzie się dnia £8 czerw ca 
b. r. o godzinie 12. w poluduie nb 
sa lach  tegoż T o w arzy stw a .
! U p rasza  się więc tych  S za ­
now nych P. Pr ko iespon  leu iów  i 
członków  T ow arzystw a, k tó rz y  <jo- 
t$ d  należy tośc i za ak c je  nie uidcili, 
jż b y  najdalej do dnia 1 5 .  czerwca 
itakow e do kasy  Tow ar z y s tv a  p n e -  
jSłać nie zan iedbali, w przeciw nym  
bowiem raz ie  n a ra ż ą  się  na u tra tę  
ko rzyści akcjam i zapew nionych 
■ K raków , dnia 1. cze rw ca  1877, 
D yrekcja  Towat eysłwa P rzyjació ł 

S z tu k  Pięknych w  Kraków,*.
2421 1 - 3

3 5
S <8
O. 80

• o

Medal bronzowy na wystawie Rzeszowskiej w r. 1871._______

W
I

1783 23 24

»1
I m

3 1  Y  D  Ł O - O R 1 Z  A
Z wszelkiego g a tu n k u  woda s p r a c u j e  pianę delika tną  i  obfitą.

w i i j i t k i c l i  m y d r ł  t <>a ir to w yck n a j l e p ł t e  i n h j ś r l i l a l i i i e j i r - e  ( y a H u j  l i r*  O. RKYKIL) 
Nt»»b«4nw dla  ■ t rzy m a n ia  po w ink i  c i a ł a  d e l ik a t n a  i ^ t a d k a .

CRfiM E Ó R IZ A  O R IZA -LA C TE
a . d a j e  b ia łaać  1 4wic£«»iie p ow łoce  c i a ła  prutcciw p i ^ r ua1/ plamom na t w a r j y  i n u a r i  ic zka ia

EAU TONIQUE QUIN1NE LEGRAND i POMADA AU BAUME DE TAANN1N.
W y tw o ry  UalotoMrc p « d t« (  prztepin-j s e a t a w i N a o f o  p r a c t  l>r. CHOMKL <lo c z y s z c z e n i a  f ł s w y .  
w aw oet i icn ia  w N sa«v ,  z a p o k i c ł / n i n  w y p a d a n i a  i p o r a s t e w i  t a k o w y c h  w b a rdzo  k r ó tk i ia  cz a s i e  

H kład  w  | ł ń w » y c k  m » f a z y n a c h  perfum i f r y z j e r ó w  ta k  w r  F r a n c j i  j a k  z a f r a u i e ą .
D os tać  m u i a a  w* L w o w ie  a y\*. M ik e l a s c k a  i K. S t n y i e w s k i e j o  ; w K r a k o w ie  w 

a p l e t *  p. J.  T r a u t t y ń s k i r f c  i w ap tece  W. Ucdyka.

F A B R T h A

powozów, wózków 1 sani
Józefa Pawlika

w P rzem yślu  pod h  61 przy  moście 

poleca Szan. Panom PT. właścicielom dóbr, dzierżawcom itp.

swoje wyroby
które podług najnowszych f a t i o n ó w ,  wytrzymujących k o n k u ­
r e n c j ę  z  w y r o b a m i  z a g r a n i c z i i e m i ,  a zadawałniającycli 
już od lat kilku odbiorców tak w okolicy jak  i dalszych stronach; 
temwiecej że jew ykonnje  po n u j u n i i a r k o w i i u n z y c t i  c e u a c l i  
i z doborowych materjałów, których znaczne zapasy posiada, a do­
starcz* takowych i na obstalunki; posiada na skła.lzie S B . v . e l k l  
w y b ó r  g o t o w y c h  w y ro b < iw * W M 8 przyjmuio z a m i a n  zu­
żyte lub niedogodne wyroby i wykonuje r e p a r a c j e  taaow ych , 
tuaziez odnowienia po cenach przystępnych. 2-118 1—?

W o z y  gospodarskie i ciężarowe wyrabia tylko na obstrluuki.

.Najrzetelniejsza i największa 
wiedeńska fabryka

me b l i  żelaznych 
R e i c h a r d  &  C o .

w e  W i e d n i u ,
' | III. Bez. M arxergasse  17.

; W  po leca  s.ę lo  ryciiłej dostaw y  sw ycl 
I !nr,jgastow uiej w ykonanych wyro- 

■ 9  bów. Ilu s tro w an e  cenniki bezp ła tn ie
I ! 1951 5 5 -1 0 1

I

PENSJONAT
■ałolżony w r. 1872 przez J ó r .v f &  K r o -  
p i w m l c k i e g o ,  nauczyciela języka aa- 
gielskiego przy uniwersytecie Fr. Jozefa- 
przy akademii I scht , i przy gimnazjach 
lwowskich, ti/zyjujUje i nadal studentów 
począwszy od kl. I. d » YL wł. Zgłosze­
nia p r z y k u j e  tylko do 1 6 .  l l p c u  1.  8 . 
u l .  H e i m a ś i h a .  2n7ii 2 8

btacja kolei że­
laznej Muszyna 
fc ryn -a Z Kra­
kowa do Kryni­
cy pociągi od- 
cbodzą codzien­
nie przedpołu­
dniem tudzież 2 
razy tygodnio­
wo sieczorem .

C k

Zakład
zdrojowy

w k ryn icy

Stacja 
telegraficzna 

w samym 

Zakładzie 

i p. czta.

dnia 15. maja r. b. otwarty,
posiada 650  pokojów  gościnnych, 3 hotele, 7 pn  
biiczn/ch re stau rac ji ,  w span iały  gm ach la iiebny ,
uposażony w e w szelk iego  rodza ju  kąp ie le  m etodą S ch w artza  
ogrzew ane ja k o  to  : wunienne, nasiaifiowe. natrysko ­
we, borowinowe, ig liw iowe i gazowe (z gazn w ęg lo ­
w ego), tudzież  łaźnię słow iańską, s t a łą  aptekę ze s k ła ­
dem wód m ineralnych  zam ie jscow ych , tru d n ią c ą  się  w y­
robem : żętycy, kum ysu , pasty lek  kryn ick ich  i
ekstraktu z Ig liw ia  n a  k ąp ie le  balsam iczne, czytelnię 
książek  i g a z e t ,  zak ład  gim nastyczny i rzeezuych  
kąpiel, taaz ież  doborow ą orkiestrę.

P o d czas bieżącej pory  kąp ielow ej w K rynicy dr. D o ­
m ański docent an iw ers. Ja g ie ł, o rdynow ać będzie w z a ­
k re s ie : E lek tro terap ii, Pne urno terap ii l k u rac ji 
inhalacyjnych.

Zam ów ienia na pom ieszkan ia  (od 15. m aja  o p ła ­
calne od o tw arc ia  Z a k ła d u  do 15. czerw ca  i od 15. w rześn ia  
do kufica sezonu o '/* ceny tary fow ej obn iżone), tu d z ież  na 
wody m ineralne (K ry n ick ą  i S ło tw iń sk ą ) p rzy jm uje c. k. 
Z a rząd  Z drojow y poczta  K ryn ica .

C i e r p i ą c y  n a  r n p t n r ę
zu»j(ią v  m a f t c i  z u p e ł n i e  n i e  s z k o i l l l w i e  d/i.*tającej, wyraliinn-j 
przez B o g u m i ł a  M t u r z e u e K g e r a  w f l e r i s a u  (Szwajcaria) skuteczną 
pomoc, tak przeciw r u p i u r o m  w  s p o d n i c h  c z ę ś c i u c h  v* ia la  ja
koteż c h o r o  D o m  m a c i c z n y m .  Świadectwa i dziękczynienia są do 
pr/.episu użycia dulączoub. Do nabycia w sloikacli po M zł. 20 ct. tak u sa 
mego B. Srurzencggera jakoteż na składzie we Lwowie w apt pod srebrnym 
orłem Z. Ruckera , w Krakowie w apt. pod barankiem N. ltedyka 7836 9.-T-12

ORDYNUJĄ NA K L IN IK A C H  w E  W IE D N IU , P a  RYŻU , 
LO N D Y N IE . A M STER D A M IE.

Przez 27  la t wypróbowana

A n a t e r y n o w a  w o d a  d o  u s t
D r .  J .  O .  P O P P ,

c. k. nadwornego ilentjratjf we Wiedniu, Stadt, Bognerganse 3. 
zajaiuje przed iunerni wodami do u ,t  uierwize mibjico, i złnży jakc iitotuie 
źroii^k prezerwaty wny pr/bciw chorobom ust i z-bów, przeciw gniciu dziąieł i 
■h ła jącym  lię zębom, nailajb uatuin przyjemną woń i einalr, wzmacnit ilzią- 
>U i służy jaku nitzrowimiy środek do czyszczenia zębuW. Przydaje się takie 

jako wyborna woda do płukania gardła w cierpieniach szyji.
Ceni fllaszki 1 zi. 40 ct.

POPPA ANATERYNOWA PASTA
do czyszczenia, wzmocnienia i utrzymania zębów, uchyli nieprzyjemny odur 

i rozpuszcza osad z zębów. Cena szklannego słoika 1 zl. 22- ct.

Foppa aromatyczna pasta tło zębi/W,
uznana od dawna j a k u  niezrównany środek do p i e l ę g n o w a n i a  i u trz j-  

mnania u s t  i  z ę b ó w .  Cena sztuki 35 ct.
Dr. J. w. Poppa roślinny proszek tlo zębów.

Dczyszcii zęby tak dalece, U przy codziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, ale i sama glazura zębów wzrasta pod 

względem białości i delikatności. Cena p.:dełka 63 ct.
Dc. P O P P A  P L O M B A  D O  Z Ę f i O W

do * Y p e ł n i e n i a  \ r ó ż n y c h z ę bó w._____________

d o o c o k :

Zakład si&rcMnyck kąpieli
w SKiń ŁE,

przy eamyui gościńcu Jaworowskim położony, o 4 3/4 mili od Lwowa a 2 
milo od stacji kolei ielazuoj Kamioii obrodu odległy,

został ot wiar ty ł clL‘ieni 20. n u  ja  b. r.
Zarząd kąpielowy postarał się o dobrą kmliL ę i o wszystko, co d 'a  

przyjęto im ści i wygody Szanownych g .śc i  kąpie lowuh jes t potizebnem. 
Lekarz stale w miejscu praktykujący, sk tad  wszelki.h wód mineralnych 
krajowych i z: granicznych, park  sosnowy starannie utrzymany, wspa­
n ia ła  sala balowa i jadalna

Prócz kąpieli siarczanych wydawano bęJą kąpiele z igiol sosnowych 
i kąpiele solone.

N a wszelkie zamówienia wysela podwody do stacji kolcji żelaznej 
Kamionobrodu i udziela objaśnień. 2153 2 3

Z u rza d  Z a k ła d u  siarcznych kąp ie li to Szkle 
poczta w miejscu.

:x x x x x x )o i o o o i o o &

H Y G I K N A  c i a ł a .

Ś A Y f t t f

AU SUC DE LAITUC
M Y 3Ł O  W Y R A B IA N E  

Z SOKIEM SAŁATOWYM

£
Mydło te odznaczające się olejowa- 

tością i wy.,z,ikanym zapachem, Ligo- 
d/.i. odświeżę .si,órę i in daje jej nie 
porównaną delikatność.

1‘odczas siinycn mrozów należy je  
używać z masą kalliuermiczną (puce 
calliaęvnlque>.) 1312 i ł* -  20

We L w o w i e  w magazynach per­
fum pp. Boyei- i Leona, Str..\ żowAle 
go i w apt. P. Mikolascha.

ffi FINADD. PARĘ

Ajenci!
b o  s p r z e d i . ż y  o r  g m n i -  
n y c h  k w i t ó w  U( s i a ł o -  

i w y e l i  n a  s e r j e  l o s ó w  % r .  1 8 3 9 ,
j które bezzwględnirf dnia 1 września r. b. 
.wygrać muszą, nadaje we wszy.tkieh iniaa- 
! t u b  monarchii pewny starszy i dobrą 
' sławą si.czycący się d o m  b a n k o w y ,  
a j e n c j e ,  osobom zanfania godnym (t*Ho 

, kolektantom, trafikantom i t. p.) Warnuki 
•'prowizyjoe bardzo korzystne. Według ży­
czen ia  powierzają się w komis nader ko- 
j  rzystne i ulubione kombinacje towarzystw 
j:na losy i kwity na solaty r*ta'ne. Przy
■ |iiiiernej pTliioś* ajencja staje się nader 
(leutuwną. Ubiegający się o takowe, rcczą
■ odwrotnie z opisaniem swego zawodu udać 
się du:

Bankłiaus, B, Kramer
w Pradze. i97i 2 -2

i

Ł

Do łaskawego uwzglęanlenla
Dl: oclirouy przeciw fałszerstwom zwrac* się uwagę P. T. Publicz­

ności, że k a i ia  flaszka prócz marki oebronnej i Hi ni 1 ,  h y j j e a  p r e p a ­
r a t y  a n a t e r y n o w e )  opatrzona jest jeszcze zewnętrzną okładką Ltóra 
przedstawi* w  w y r a ź n y m  d r u k u  w o d n y m  o r l a  p a ń s t w o ,  
w e g o  i  t t r m ę .  1768 M

Do nabycia we I wow'»:
We L w ow ie:  a teka Millingn, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beisera, Zy- 

gi ju n ta  Ęuckera, Jak iba Pipess, K. Krzyżan .wski a p t ,  K. Strzyżewski, jf. 
Muller, i A. Sklepińsk. apt. W Krakowie-. J. Trauczyiiski apt., W. Jabn, 
J . Fenz, W Rotajny, Eł Stockniar *pt., N. Redyk aptek.; w B ełzie  p. H.ry- 
aiak, w £  'ułej p Józ Kraus, i E. Keler, y B ielsku  p. Gtanku apt w Bóbrce 
p. Czeri.ik apt., z Bochni F  Reiss i p. NiedZieLki, w Brodach  p. Gianspann 
i M S Franzos, r  hrzeinnach  p. b. Fadenoe -ht, w liuczaczu  p. Karccl, i 
C Lewicki, w Cxerniov'cach B»łłowicz apt , Golichowski apt., Krzyżanowski 
apt i Ig- Sclmirch, w D obrow du  p. Grotowgii apt., w Drohobyczu  p. Do- 
brzyaiecki apt., w Grybowie p| Moszyński, y jrfusiatynie  Czerski, w u awo- 
rowie  p. Lachowicz >pt., w Jarosław iu  J. Rnbn apz., w Jan o w cu  p, Twa- 
dowsli apt., K rynicy p. M Nitrybit apt., w M ono ster ryskach  p. Żarski, 
w K uw ytr Sączu  p. Koaterkiewiczowa wdowa Ig. Garan 1 S. Lichtman, w 
P olskiej O striw it p.. C. Weber apt., w P rzem yślu  p. Gajdeczka i syn. p. Ko- 
ziowski 1 p. Michalski, w P rzeuorsku  p Switalski apt., w Rudowcaih  p. 3. 
Teichman, w Rawie p. Jan Distl apt w Rozwadowie p. Marecki, i Gabriel, 
w Kresrotoii- B. J. Scbaiter i syn, 1 Klusowski apt., w S try ju  p. Drągowski 
apt. i p. J. D. Nussenblatt, w Tarnopolu  p. Jainr gFwicz apt. i A. Mora 
1 stz.. w Tarnow ie  p. W T. A. Wielogórski w Wadowicach p. Fołtin i 
Uhma apt., w Zaleszczykach  p. Yodręb-ki, w Złoczowie p. O. F»denbecbt, 
w Ż ó łkw i p. Krzyżanowski i N ahlil

T egoroczna u staw iczn a  niepegoda n ak ład a  na każdego  
g ospodarza  ubow iązek , ubezpieczyć sw oje ziem iopłody p ize - 
ciw elem entariiym , a szczególn ie

prsterlw yraiiowym
T ego rodz?.ju ubezp ieczen ia  przyjm uje

B?nk wzajemnych ubezpieczeń w Pradze,
P rem ie um iarkow aue i s ta łe  i m ogą ew entualnie n aw et 

z końcem  w rześn ia  br. być zap łacone.
T a ry f  i p rosp ek tó w  można dostać  w R eprezen tac jach  

bauhu na p ro w in c ji , a  ua  życzenie w ysy ła  je  fran k o  tak że
Jeneralna Bepreaeiitaeja  

2405 i —3 dla  G alicji i B u ko w in y  we Lwowie.

m g i a

Zakład kąpielowy
Administracja: w Paryżu, 22, 

bulerary Montn.a.tre
113021   6 - 8

(Francja liepartamunt de UAllior) 
W ł a s n o ś ć  r z i | d « s w a  t r u n c u ą k a .

Adininist. w Paryżu, 22, bouler. Montinarte 
| PO K .C  H ą P I E L O W A

Iw  zaktadzio Vjchy, jednym znajwykwitniej 
| urządzonych w Europie kąpiele i n itryskl ■ 

wąnia wszelkie dla uleczenia ciior" b io- 
łąd ka ,  w ątroby  pęcherzy , żw iru  , cb- 
k rrycy  (iflabctis) dna  Kamieuia, -te.

Godzien od 15 m a ja  <io 16. w rześnia .  
Teatr i Koncerta w Oasino. Muzyka w Parku.

I Czytelnia. — 8alou dla Dam.—Saluii do gier, 
pc konwersac i, do gry w Bilard.

Koleje ielłznr powadzą do Yiohy

................... .......................

MAŚĆ PRZECIW HEMOROIDOM
DOKTORA LAB1CEE w FARYŻU.

M aść ta  nowo w ynaleziona, je s t  jedynym  środkiem  skutecznym  p rzec iw  hem oroidom .
W  kró tk im  czasie  rozpow szechniła  się  w całyin św iecie i tysięcy  ludzi ta w a z ię -  
cza ją  jej sw e nleczenie.

tA IÓ w n y  dlo G alicji w ap tece  pod sreb rnym  orłem  5K- R U C K E R A
we Lwowie.

C e n a  s ł o i k a  z opisaniem  użycia w fęayku polskim  1 zł. 30 ct. za  o p a­
kow anie 15 Ct. 2351 6—12

5i°iS

G r o m k o . Odpowiedzitlaj redaktor Ja r Dobrzanaki drakami , Gazety Karodowei* pot zarządem A) Skerla.



Dodatek „Gazety Narodowej" do Nr. 124.
L w ó w  d. 2. czerw ca

M oskwa z a p rzes ta ła  zap rzeczan ia  wiadom o­
ści urzędowej tu reck ie j o wzięciu A rdahanu, ale 
od s ito ie  dotąd nie podaje b iu letynu o tym  f a k ­
cie. Z daje się, iż czeka dalszych usiłow ań wojsk 
L oiisa-M elikow a w celu ponownego odebrania 
Turkom  A rdahanu. I dopiero w iedy zapew ne do­
nieść zam ierza, że wpraw dzie mały oddział woj­
sk a  m iskiew skiego, pozostały  w  A rdahanie , mu­
s ia ł u stąp ić  przed w ielką arm ią tu recką, ale ją  
w net z A rdahanu  napow rót wyrzucono i w puch 
rozbito.

A ie  praw dopodobnie m oskiew skie w ojska 
obecnie zajęte są operacją, odebranie Turkom  
A rdahrsi*  na eelu m ającą, wnosić można z k il­
ku sym ptom atów  Od A rdahanu z w ielką szyb­
kością posuw ały się w ojska m oskiew skie ku E r- 
zerum, J a ż  dn ia  27. m aja spodziew ano się w 
E rzerum , iż uderzą n a  tę  fortecę, skoro już 25. 
m aja przeszły  były przez O lti. Tym czasem  dotąd 
nie pojaw iły się  pod E rzeram , chociaż między 
O lti a E rz e ru m  nie m iały żadnych przeszkód, bo 
M u k ta r basza  cofnął się był do E rzerum . P ra -  
wdopodobnem więc jes t, że ta  kolum na zw róciła 
się  znowu ku A rdahanow i. Również i pod K ar- 
sem M oskale zan iechali swych operacji, p rze ­
staw szy od dni k ilku  ostrzeliw ać forty zew nę­
trzne . Zdaje się więc, że i z pod K arsu  część 
jed n a  Moskw y poszła n a  A rdahan . Czy im się 
powiedzie odebrać Turkom  A rdahan, tego osądzić 
niepodobna, bo dotąd niewiadomo, jak iem i s iła ­
mi T urcy  zdobyli i obsadzili tę  fortecę V Z resztą  
pozycja Moskwy je s t  po zajęciu A rdahanu  b a r­
dzo kry tyczna. Oddział, k tóry  po zdobyciu A rda­
hanu  d o ta r ł aż do O lti, m a linię kom unikacyjną 
po odebraniu A rdahanu odciętą, i jeśli ty lko M uktar 
basza  będzie czujny, może oddział ten być we dwa 
ugnie w zięty  i zniszczony. A i załoga K arsu  nie 
powinn i by zachowywać się bezczy n n ie , jeźliby 
L oris-M elikow  w yruszył przeciw  A rdahanow i.

Pomimo tych uwag, dotąd jeszcze nie może­
my o trząść  się z w ątpliw ości, czy naw et u rzę­
dowe stw ierdzenie o odebraniu  A rdahanu  przez 
T urków  je s t  na  rzeczyw istości oparte. A powo­
duje n as  do tego b ra k  w szelkich szczegółów w 
doniesieniu urzędowem . Od 31. m aja do dziś był 
ju ż  czas podać bliższe szczegóły —  a  jednak i 
te legram  tu reck i ta k  samo milczy ja k  m oskiew ­
sk i. J a k a ś  /a g a a e a  w tem się kryje, k tó ra  do­
piero się odsłoni za  dni k ilka.

W czoraj wieczór o godzinie 7. p rze jechał 
przez Lw ów  w arszaw sk i pociąg dw orski, p r ó ż n y ,  
a  dzisiaj rano je c h a ł znowu z “W iednia przez 
Lw ów  książę L euch tenbergsk i do Rum unii. J e -  
neralny dyrek to r kolei Czerniowieckiej, K laudy, 
i dyrektoi ruchu, O esterreicher, konwojowali go, 
p ierw szy aż do Ja ss , a  drugi do Suczawy.

Zw racaliśm y już niejednokrotnie uwagę na 
dążenie Czatu i pism  do niego podobnych usu 
n ięcia wszelkiej opozycji, w szelkich głosów prze 
ciwnych Moskwie a  naw et objaśniających publi­
czność o fałczach, przez M oskali o Polakach  
szerzonych. Świeży dowód tej dążności, mamy w 
korespondencji rzym skiej Czasu n r. 122. K ore­
spondent pisze o telegram ie pryw atnym , sfabry ­
kowanym  p?'zez M oskali, a  ogłuszonym w rzym ­
skiej Italie, donoszącym, iż mieszkańcy*- K rólestw a 
polskiego podpisują adres do papieża, p ro testu ­
jący  przeciw  jego antim oskiew skiej polityce i 
w yizucający mu, iż jego to po lityka p rzeszkadza 
pogodzić się Polakom  z M oskwą.

W krótce potem  jak iś  P o lak  um ieścił w tejże 
Italie a rty k u ł, w ykazujący falszywość tego tele 
gram u i objaśniający W łochów, iż Polakom  pud 
rządem  moskiewskim  nie wolno pisać adresów.

K orespondent Czasu p isze także  o tym  a r ­
tyku le  i powiada, iż p ro test ten P o laka  je s t  do­
brze napisany, że zaw iera  argum enta  trafne, za ­
rzuca mu w szakże grzech pierworodny*, iż je s t 
niepotrzebny, bo najlepiej nie odpow iadać na 
tak ie  rzeczy.

W szystko to jeszcze dobrze; nic przeciw ko 
tem u nie mamy do powiedzenia.

Ale dalej pow iada korespondent: „ c z a s  j u ż  
b y  l u d z i e  p r y w a t n i ,  c h oc i  a ż b y n a  j- 
z a c n i e j s i ,  n i e c z u l i  s i ę  p o w o ł y w a n  
z a b i e r a n i a  g l o s o  w i u i i e n i u  c a ł e g o  
n a r ó d  u .“

A utor pro testu jący  podpisał się „Un poio- 
uuls-1, mówi więc od siebie, a  jed n ak  nie m inął 
go zarzu t, iż przyw łaszcza sobie praw o przem a­
w ian ia  za naród. Co tak i z a rzu t może oznaczać, 
jak io  się w nim zaw iera  d ążen ie I  Zm usić P o la ­
ków do zupełnego m ilczenia wobec Moskwy, usu 
nąć z widowni św ia ta  polską politykę, boć p rze­
cież n ik t, skoro niemamy polskiego rządu, niem a 
p raw a w im ieniu całego narodu przem aw iać. My 
sądzimy, że praw o w ytykan ia  fałszów  i oszustw* 
Moskwie, prostow ania k łam stw  jak iem i ona t u ­
mani Europę, p rzysłużą każdem u Polakowi, je s t  
obowiązkiem każdego uczciwego człow ieka —  
rów nie jak  je s t obowiązkiem każdego służen ia  
narodowi i p racow ania  na  jego dobro. N aród nie 
w yprze się tych, k tó rzy  mu służą w miłości i w 
praw dzie, nie będzie protestow ał przeciw ko tym, 
k tórzy  w im ieniu jego praw dę głoszą. Robienie 
im zarzu tów  i niedopuszczanie ich do jak iego ­
kolw iek dzia łan ia  dla T o lsk i i w im ieniu n a ro ­
du, dziać się tylko może w in te resie  wrugów oj­
czyzny, bo tylko na  ich korzyść wyjść może po­
wszechne m ilczenie Polaków  i z a p rzes tan ie  w szel­
kiej przeciw  nim opozycji.

Słychać, że G recja w ystosow ała  do P o rty  
notę, żądającą dla T essalii i E p iru  tych sam ych 
przywilejów, jak ie  przyznano słow iańskim  p ro­
wincjom. P o r ta  odpow iedziała, że jedyny p rzy -



wilej, do jakiegoby te  prow incje posiadały  p ra ­
wo, zo sta ł im konsty tucją  p rzyznany . Po o trzy­
m aniu tej odpowiedzi p rzesła ła  G recja drugą no­
tę, ośw iadczającą, iż obecna w ojna z M oskwą 
przeszkodzi Turcji w ykonać konsty tucję lub p rze ­
prow adzić reformy, zatem  żąda G recja rękojmi, 
nim  losy wojny o wyborze jednej z tych dróg 
postanow ią. P o rta  jeszcze me odpow iedziała. P o ­
se ł w łoski, h r. Corti, po swoim powrocie do K on­
stan tynopola, konferow ał często z posłem  g rec­
kim. T urecka  flota, złożona z dz iew iętnastu  o- 
krętow , pod dowództwem H ussejna baszy, p rzy ­
była na wody K rety .

Z akaz  m oskiewskiego rządu, w strzym ujący  
polskich kato lików  od pielgrzym ki do Rzymu n a  
b iskupi jubileusz p a p ie ż a , pociągnie za sobą 
p ro test sek re ta rza  stanu , k a rd y n a ła  Sim eoni’ego, 
w im ieniu papieża, gdyż zakaz te n  je s t  nowem 
prześladow aniem  katolickiego kościoła.

W  jak im  obozie sto i A ustrja , i co uczynić 
zam ierza ? są  to  dwa w ażne py tan ia , k tórem i od 
w ybuchu wojny wschodniej zajm ują się w szy st­
k ie  w arstw y  ludności, a  na k tó re  dotąd tylko 
dw uznaczne daw ano odpowiedzi. Powoli jed n ak  
rozszerza się trochę św ia tła  nad dążnościam i n a ­
szej zakry te j polityki, a półurzgdow e organa, 
jakkolw iek  z ociąganiem  i ostrożnie, przecież u- 
znają potrzebę objaśnienia opinii publicznej o 
zbliżających się w ypadkach. Aby wykonać to 
trudne zadanie, w y b ra ł Pester Lloyd  formę lis tu  
z B erlina, a  jego natchniony  korespondent z nad 
Sprei pisze m u : „Niech mówią co chcą, tu  p rz e ­
cież są  tego zdania , że po lityka h r. A ndrassy  ego 
dąży do oznaczonego celu. Poniew aż niemożliwą 
je s t rzeczą, aby on nie sp rzeciw iał się te raz  po­
stępom  Moskwy, jeżeli przeciw ko nim  zam ierza 
p ro testow ać później, gdy to  oczywiście za  późno 
będzie, p rze to  zasługują  na w ia rę  pogłoski, w e­
dług których porozumienie się W iedn ia  z P e ­
tersburg iem  co do celu i g ran ic  wojny m oskiew ­
skiej je s t dokonanym czynem. Id ą  jeszcze da­
lej, a  porozum ienie to przyp isu ją  bezpośredniem u 
wpływowi Niemiec." T e k ilk a  w yrazów  p rzed­
staw ia ją  jasno, na co położenie rzeczy od tygo­
dnia  i m iesięcy w yraźnie w skazyw ało. Zw iązek 
tró jcesarsk i jeszcze istn ieje, a książę B ism ark 
um iał A ustrjg  w  grzeczny sposób w rzucić w  r a ­
m iona Moskwy. D la  uniknięcia nieporozum ienia 
należy dodać, że A u strja  do pewnego stopnia z a ­
chow ała sobie „swobodę akcji d la  ochrony jej 
in teresów ." A by jednakże A u strja  nie s ta ła  się 
przeciw niczką Moskwy i nie s ta w ia ła  jej p rze ­
szkód, o to  pew nie w najskuteczniejszy  sposób 
p o s ta ra ł się cudowny pośrednik z B erlina.

Telegramy „Gaz. Narodowej/’
B u k aresz t dnia 2. cze rw ca. Iz b a  

p rz y ję ła  je d n o g ło śn ie  p ro je k t  do u s ta w y  o 
em isji 3 0  m ilionów  n o t h ip o te k a rn y c h , g w a ­
ra n to w a n y c h  na  d o b ra c h  p ań stw o w y ch , w a r ­
to śc i 6 0  m ilionów  a o d d a n y c h  pod k o n tro lę  
k o m ite tu  n ad zo rczeg o .

K zyin dnia 2. czerwca. „Agenza Sw- 
fani“ donosi: Z dobrego źródła zapewniają, 
iż bezzasadną jest wiadomość, przez Liber- 
te podana, jakoby usiłowano papieża namó­
wić do opuszczenia Rzymu.

Konstantynopol dnia 2. czerwca. 
Rozmaite telegramy, donoszące o odebraniu 
Ardahanu Moskalom, nie pochodzą od do- 
wędzców wojskowych, więc to odebranie 
można uważać jeszcze za nie zupełnie 
pewne.

Paryż dnia 2. czerwca. Gambetta 
przyjmował wczoraj deputację studentów a 
w przemowie do nich wyraził się iż na wy­
padek ustąpienia Mac-Mahona Thiers ma 
zostać prezydentem republiki.

Telegramy innych pism.
E rzeru m  d. ‘29. m aja. P raw e skrzydło 

M oskali przeszło przez K anly-D agh, i s to i pod 
P en iak i; środek dotyka sw ą k aw alerją  W eizinu (?), 
i na K agism an utrzym uje zw iązek  z lewem sk rzy ­
dłem, k tó re  stoi pod T oprak-K ale. P raw e  sk rzy ­
dło Turków  rozstaw ione przed Surp-O hannes 
(Z arp-H aneh) od G ilen tab  do D elibaba z prze- 
dniem i strażam i w T oprak-K ale . K urdow ie mieli 
już  u tarczkę  z m oskiew skiem i przedniem i s tra ż a ­
mi. Lew e skrzydło M oskali m a tylko 6.000 lu ­
dzi. W szystkie rozporządzalne w ojska tu reck ie  
odkom enderowano do Erzerum . Od K óprukioj do 
Czoban-K opru sto i sześć batalionów  erzerum - 
skiego garnizonu. W  E rzerum  zb iera  się pospo­
lite  ruszenie. Ciągle ulew ne deszcze.

B e lg rad  d. 31. m aja. Rozporządzenie k s ię ­
cia przedłużyło m oratorium  do 4. lipca. M inister 
wojny, G ruicz, podziękował, jego następcą m a być 
jen e ra ł A lim picz. Skupczyna pow ołaną będzie do­
piero na  15. czerw ca. Do R um unii nie w puszcza­
ją  cudzoziemców, nie m ających wizy m oskiew ­
skich posłów lub konsulów. A ustrjack ie  monito­
ry, k tó re  przeszłego roku zostaw ały  pod ro zk a ­
zam i jeneralnego konsula w B elgradzie, są  te raz  
od niego niezaw isłe. Konwojowanie okrętów  ma 
być ich przeznaczeniem .

Tyliig d. 30. m aja. Część dywizji O klobszia 
w ysunęła się w poniedziałek ze stanow isk  pod 
H azubani i Czobalii na granicy, ku Z ihedsiri 
(fort nadbrzeżny trzy  mile na północ B atum ) w 
dwóch kolum nach. Północna kolum na pod k się ­
ciem M elikowem (nie Lorys-M elikow, k tó ry  je s t 
pod K arsem ) poszła drogą z Koha kn  C zuruksu, 
i nie natrafiw szy na  znaczny opór, za ję ła  K abu- 
letu  (mila od brzegu). Południow a kolum na pod 
pułkow nikiem  G urczenem  zw róciła się ku  półno­
cnym stokom gór H alim sta , i obsadziła  w ieś Sa- 
meba. M oskale s trac ili 60 ludzi.

D otychczasow a liczba tu reck ich  jeńców w y­
nosi 630 ludzi, a między niemi 1 basza, 2 ko- 
lasi (podpułkownicy), 5 bim baszi (majorzy), i 
w ielu lekarzy. Komenda arm ii n ak aza ła  dostaw ę 
wielbłądów dla tran sp o rtu  am unicji i prow ian tu .
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